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Podróże polityczne.
W różbici dyplom atyczni bardzo są zajęci 

teraźidejszem i podróżam i m onarchów i mini- 
•sfw4r ~ y  —>;•.« feź z nicli daleko sięgające 
wnioski. 1 [ról E dw ard w ybra ł się do H iszpanii, 
chociaż stan  jego kuzynki, królowej hiszpań- 
skiejJ k tó ra  niebaw em  spodziew a się potom ka, 
nie pozw ala m adryckiem u dworowi roztoczyć 
przed miłym gościem tradycyjnego przepychu. 
Krfil E dw ard  widocznie się śpieszył; a że gdzie­
kolwiek on Się pojawi, tan i zawsze pow staje 
jak iś nowy polityczny  utw ór, przeto wróżbici 
u trzym ują, że widocznie chodzi mu o pozyska­
nie H iszpanii d la  tej ligi, k tó ra  zw olna się tw o­
rzy z  F rancy i, A nglii i Rosyi. Zjazd królów 

['Edwarda z Alfonsem odbędzie się nie w M a­
drycie, lecz w C artagenie, a wezm ą w nim 
udział krew ni k ró la  Alfonsa i zapew ne fran cu ­
scy m inistrow ie Clem enceau i P icqnart, k tó rzy  
dziś odjechali do H iszpanii. Podobfco do r ligi 
zachodniej14, tw orzonej przez króla E dw arda, 
p rzystąp ią B elgia i Ilo landya . W łaśnie m ini­
strowie tych krajów  także się zjeżdżają, aby 
Ułożyć wara-iikń stałego sojuszu, do którego za­
chęciła ich dyplom acya angielska. "W ldapallo, 
któro je s t stacyą kolejową na drodze z Głenui 
do Spezii i w chodzącą w modę miejscowością 
kl.m atyozną, w łaśnie dziś odbyw a się zjazd k a n ­
clerza niem ieckiego ks. Biilowa i niemieckiego 
m in istra  m ary n ark i T irp itza  z włoskim  m ini­
strem  spraw  zagranicznych p. T irtonim . R zym ­
skie dzienniki u trzym ują, że nie m a potrzeby 
ukryw ać, iż podczas tego pow itan ia berlińskich 
gości na ziem i włoskiej przyjaciele zastanow ią 
się nad ogólną sy tuacyą, k tó ra  przedstaw ia p a ­
rę ciekaw ych momentów. Jeden  z nich — to 
fana tyczny  ruch w M arokku, gdzie podobno 
można się naw et obaw iać ogólnego pow stania 
przeciw  Europejczykom ; d rag  — to zw ykła na 
wiosnę gorączka rew olucyjna w Macedonii, o 
ty le  tym  razem  groźna, iż tak ie  mnóstwo się 
pojawiło band zbrojnych greckich i serbskich, 
że m ocarstw a m usiały udać się uo rządów  a teń ­
skiego i belgradzkiego z wezwaniem, aby le­
piej zam knęły  granicę i nic pozw alały form o­
wać się bandom; w dodatku su łtan  znowu za­
czął robić trudności m ocarstwom, reform ującym  
stosunki macedońskie, odmówił żądan ia  w ło­
skiego jenerała , stojącego n a  czele m acedoń­
skiej żandarm cryi, aby  zastępy  jej b y ły  po­
większone, a przedstaw ione m u projokta zrefor- 
moM ania sądów złożył do aktów . W  jak iś  czas 
po zjeździe w R apallo  pojedzie ks. Bulów do 
R zym u, co uw ażane je s t za dowód, iż ważrn*, 
roboty dyplom atyczne są w toku, o czrlń św iad­

czy także wogóle ożyw iony ruch m iędzy am ba­
sadorami.

D nia 6 kw ietn ia  kró l włoski z m inistram i 
T itton im  i M irabello, k tó ry  p iastiije  tekę m a­
ry n a rk i, odjedzio do A ten, gdzie zabaw i trzy  
dni. W krótce po jego  powrocie do R zym u za­
w ita  doń k ró l Edw ard, a tym czasem  kró l nor- 
wezki pojedzio do P aryża, cesarz zaś niem ieck’ 
z żoną, następcą tronu  i kanclerzem  do K open­
hagi. W reszcie król syam ski odpłynął z B an g ­
koku do E uropy, gdzie będzie w P aryżu  i L on­
dynie.

Po przew odniej n iedzieli Cesarz F ranciszek  
Józef poj< cizie do Pragi i spędzi w niej dni 
dziesięć. W ty m  czasio uda się on do zam ku 
hr. T huna na saskiem  pograniczu, dokąd zaw ita 
z B erlina cesarz W ilhelm. Dotąd donoszą o tem  
ty lko  dzienniki berlińskie, dodając, że znana 
w ycieczka arcyks’ęcia F ranciszka F erdynanda  
incognito  nad Szprew ę przedsięw zięta była dla

Maksym G crkij.
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Było n a s ‘trzech  przyjaciół : sjSjomka, ja  i 

Miszka, b ro d a ty  olbrzym  o ciem noniebieskich 
oą.7a.ch, k tó re p a trza ły  zawsze życzliw ie, a b y ­
ły bezustannie podpuchnięte od ciągłego picia. 
Przebyw aliśm y w polu za m iastem , w w alącym  
się domu, nazw anym  „szklanym  domem" — 
chyba może dlatego, że an i jedno okno w tym  
domu nie miało oałej szyby. Przyjm ow aliśm y 
rozm aite roboty^ bez przebieran ia : czyszczenie
podw órzy, piwnic, kopanie rowów, wywożenie 
śmieci, rozbieranie starych  budowli 1 płotów. 
R az próbow aliśm y naw e^ w ybudow ać kojec na 
k u ry  — ale ta  robota nie udała się. Jśjom ka, 
k tó ry  się zawsze sta ra ł z pedantyczną uczciwo­
ścią w yw iązać się z zadania, tym  razi m s tra ­
cił jakoś zaufanie do naszej sztuk i jęarchitekto- 
nicznej i pew nego południa, gdyśm y odpoczy­
w ali , zab ra ł dostarczone nam do roboty 
gwoździe, dwie nowe deski i siekierę, 1 po­
niósł to  w szystko do szynkow ni. Za to  w yrzu­
cono nas natu ra ln ie , lecz ponieważ nic nie po ­
siadaliśm y, w.ęc nie m ożna było od nas w ym a­
gać odszkodowania. P rzebijaliśm y się o chle- 
bie i wodzie i odczuwaliśm y głęboko niezado­
wolenie:, w yw ołane w nas przez ten  c:ężki los. 
Czasami rosło to  niezadowolenie aż do uczucia 
nienaw iści względem  całego otoczenia naszego 
i pobudzało nas do nierozsądnych czynową k tó ­
re s taw iały  nas w konflik t z sądami, ale na 
ogół by liśm y m elancholijni, znieczuleni, za ­
jęci ty lko  szukaniem  jak iego  zarobku i reago­

przygotow ania zjazdu w zam ku Thunów. Podo­
bno cesarz W ilhelm , jako  sojuśżnik Cesarza 
F ranciszka Józefa, jes t zaniepokojony milit.ar- 
liemi zm ianam i, jak ie  mogą nastąp ić w skutek 
węgierskich nalegali, .albowiem te  zm iany w pły­
ną n iekorzystnie na  wielkość zbrojnej pomocy, 
do jak ie j p rzy  pew nych okolicznościach A.u- 
s try a  je s t zobow iązana względem  Niemców. 
B erlińskie dzienniki dowodzą, że znany  stan  
rzeczy m iędzy A nstryą  a W ęgram i ju ż  zm niej­
szył silę tró j przym ierza, co podobno berlińska 
dyplom acya odczuwa na swych stosunkach z 
Rosyą. Leoz jeżeli rzeczywiście P e tersbu rg  w y­
zw ala się z przesadnych w pływ ów  niem ieckich, 
to, naszem  zdaniem , nie dzieje się to z powodu 
w ew nętrznych stosunków  w A ustro-W ęgrzech, 
ponieważ one od la t  ośmiu trw a ją  w .najlepszem 
porozum ieniu z Rosyą, lecz je s t następstw em  
dyplom atycznych robót króla E dw arda, k tó ry  
m istrzowsko usu^wa przem ożny w pływ  Niemiec 
w Europie.

D 3Tplom atyczne i m onarsze zjazdy, k tó re 
się odbyw ają i odbędą niebawem , m ają z jie- 
wnością polityczne znaczenie, lecz nie m a je ­
szcze żadnej wskazówki, z której m ożnaby są­
dzić o przedmiocie, zajm ującym  dyplom acyę.

Powrót do równowagi.
Piszą nam  z W arszaw y 28 marca.
(£) Społeczeństwo zaczyna walczyć z roz­

strojem . N iedaw ne to jeszcze czasy, k iedy  po­
spolity  b an d y ta  by l uw ażany przez pospólstwo 
za rew olucjonistę , za człow ieka walczącego z 
b iu ro k ra c ją  i d latego mógł broić b ezk a rn ie ; 
dziś ludność w ydaje go v, ręce p o lic ji. R ozpa­
noszyły się by ły  „w iece“, na  k tó rych  jednostk i 
wypaczone m o ra ln i^  radykaliści i radykałk i, 
zw olennicy bezwyznaniowości, wolnej miłości, 
starszeństw a dzieci nad rodzicam i, ag itatorow ie 
skrajnego kom unizm u w ygłaszali odczyty przed 
audjńoryum , ztożonem z gim nazistów  i p e n s jo ­
narek, a n ik t nie miał odwagi w ystąp ić prze­
ciw tej rozpuście, n ik t z rodziców nie chciał 
b j'ć  „tyranem  i w stecznikiem ", zakazującym  
wyrostkom  chodzenia na te  wiece. Publicyści, 
k tó r jm  grożono rewolw eram i za każde słowo 
pro testu  przeciw  .systematycznemu zniepraw ia- 
nin  społeczeństwa, milczeli, a trw ogę o siebie 
pom yw ali t.eoryą, że k ied j' jes t proces zapalny, 
to nie m ożna używ ać silnie działających .środ­
ków, lecz trzeba zostaw ić swobodę zdrowej n a ­
turze, k tó ra  sam a pokona chorobę; nie m ożna 
protestam i drażnić, ponieważ rozdwojenie jesz­
cze bardziej się zw iększy : -—• dziś są pro testy  
w prasie, rodzice o t j l e  poczuL się „ ty ranam i 
i w stecznikam i", że nie pozw alają dzieciom 
chodzić na odczytjT dem oralizatorów , zdarzyło 
się naw et, za jednego z t j rch p rtlegen tów  ob1- 
lo. Przem ysł wiecowy ju ż  ustał, bo się przestał 
opłacać- H andlarze m oralnej zgn ibzn j', poda­
wanej pod e tyk ie tą  „ostatn ich  słów nau k i"  po­
b ierali za b ile ty  w stępu na odczyt, zakończony 
dyskusyą, w której każdy  i każ ‘a mogła wziąć 
udział, po 20 i 30 k o p ie jek ; bardzo głośni cy- 
nioj’ kazali sobie płacić po pół rub la  za b ilet 
wstępu. To dawrnło im niezłe utrzym anie. N ie­
k tó rzy  z nich ta k  się w praw ili, że dziennie po 
dwie tak ie  predekeye m iew ali w  W arszaw ie, a 
potem  recytow ali to samo na „w iecach" w in ­
nych m iastach. Ci bandyci m oralni już się co­
fa ją do swych ciemnjmh ja sk i” , a w  swych 
w yw rotow ych pisem kach w ym yślają społeczeń­
stw u za to, że ono „znowu bnrżuazieje", co o- 
czywdście znaczy, że przestaje kupow ać i czy ■ 
łaó ioh sprośne w jro b jo  Zatoczjdiśm y dziwne 
koło. Nasza domowa rew oluoya zaczęła się od 
rozbijania to lero w an jch  przez polioyę domów, 
o k tórych  się nie mówi. Zdaw ało się p rze tfl że 
p ierw szy powiew wolności n a tch n ą ł nasze po­
spólstwo pragnieniem  oczyszczenia m iasta z roz­
pusty. Tymczasem na końcu rew olucja, po 
strajkach, dem onstrac jach  i bandytyzm ie, w ró­
cili „tow arzysze" do apologow ania niem oralno-

w aliśm y słabo na te  w szystkie wmażenia, z k tó ­
rych nie w yglądała ja k a  korzyść dla nas. Gdy 
nie było rooo ty  — a działo się to części, j, an i­
żeli byśmy sobie tego żjrczjTć mogli — rozm y­
ślaliśm y i m arzyli. Sjom ka, najstateczniejszjr 
m iędzy nami, rodem z Pansy, daw niej ogrodnik, 
ale z w ól' losu oddany teraz p ijaństw u, udał 
się przed rokiem  na ja rm ark  do Niżnego Nowo­
grodu w nadziei, że tam  w jak iś  sposób w ej­
dzie z pow rotem  na praw ow itą drogę, lecz 
ugrzązł po drodze W jak ie jś  m ieścinie, s ta ł się 
rozgoryczonym  sceptjA iem , a m yślał jasno i 
stanowczo. P ragn ien ia  jego nie w ychodziły 
daleko : n iek ied j7, g d j-sn y  głodno żołądki p rz j-  
ciskali do ziemi, rozciągnięci w cieniu drzew 
za miastem  i s ta ra li się w junalować sobie n a ­
sze położenie w różowem świetle, podczas gdy 
otaczała nas ty lko  ponura szarość, w tedy  on 
m aw ia ł. „G-dybjm się ty lko  dostał na  Sybir, 
tobym  tam  już  zrob'1 karyerę . W yszukałbym  
sobie jak irg o  dobrego człow ieka i poszedłbjTm 
do niego na naukę. U praw ialibyśm y potem  
kaw ał ziemi i przyszedłbym  do sp o k o ju .. u 
— tak..."

— Po cóż tobie koniecznie na  S y b ir?  — za- 
p jńa łem  go jednego razu,

— Po co ? Tam, bracie, żj-ją ludzie, ja k  n a ­
leży... i dużo ich jes t i łatw o ich znaleźć... 
Ale ui... tu ta j całe życie ni.9 spotkasz dobrego 
człowieka... A  samemu... trzeb a  zginąć. N i­
czego się nie nauczysz i do niczego nie 
przyjdziesz.

Miszka nie um iał w ten  sposób w ypow ia­
dać swoich myśli, lecz nie było najm niejszej 
w ątpliw ości, że rozniyślał ciągle. W ystarczyło  
spojrzeć ty lko  w jego b łęk itne  oczy, skiei owra-

ści, k tó rą  podawrali na półm isku „naukowrej 
praw dy".

Ale to już przem ija. Coraz więcej tw orzy 
się stowuirzyszeń kato lick ich  i napraw dę pa- 
tryotjm znych. R obotn icy  odryw ają się od so­
cja lizm u , a g arn ą  do Ko.-cioła. D uchowieństw o 
zaczyna działać energ iczn’e na  polu spolecznem, 
z kazalnic surowo potępia, rozwydrzenie, tw o­
rzy  coraz nowe zwuązki do którjm h chętnie 
p rzystępu ją  robotn icy  i c-.eladź. X . A rcjTuskup 
Popiel zapro jek tow ał zjazd pisarzy, chcących 
pracow ać w duchu katoh.ykim. Zaledw ie ogło­
szono, że zjazd się odbeAde, zgłosiło się dc u- 
działu w nim  mnóstwo ńvsób, m ożna wdęc się 
spodziewać, że będzie to  ogromny, a pierw szy 
w naszym  k ra ju  kongres katolicki. Zdaje się, 
że zdoiam j’ stw orzyć tals.e stronnictw o, jak iem  
w Niem czech je s t centrum , a raczej tak ie, j a ­
kiem  ono bjdo za życia Windłiorst.a. W szystko 
wskazuje, że społeczeństwo, przebyw szy s tra ­
szną chorobę anarchii, zrobi olbrzjrmi zw rot ku 
wiecznym  ideałom  dobra i p iękna, tkw iącym  
w naszej trad y c ja .

N iestety, ra n jr ekonomiczne nieprędko się 
z a g o ją ! Zdaje się naw et, że nap rz j7klad Łódź 
przejdzie do rzędu m iast um arłych. Tam tejsi 
przem ysłow cy zam ierzyli przenieść swe fab rjR i 
do różnych m iast w k ra ju  i ju ż  nie tw orzyć 
wielkich ognisk przem jTsłu, w ielkiego skupienia 
fabryk . Będzie to  ru in ą  dla łódzkich w łaści­
cieli domów, hoteli, sklepów, lia  akeyonaryu- 
szy tram w aju , wodociągów, gazow ni — dla 
w szj'stkich. D latego są staran ia , aby  fab ry k an ­
ci zan iechali swego zam iaru, ale czy oni ze­
chcą ? Co obchodzi 'Łódź ty ch  berlinczyków  !

ouM8uawiiiu»ni

Koicspoiuloneje.
Wiedeń 29 marca.

(Iiosrcó j katolickiego zic iu zku  s& olńego .  —  K a n ­
d yd a tu ra  bar.! JfocJia. —  Lekarze, p m g e iw  p ro je­
k to w a n ym  p yseś  r zą d  reform om  szp ita ln ym .  —  

O dpoczynek n ied z ie ln y  lekarzy.  —  Proces ko­
leju .vy.)

(yT-ti, Onegdaj odbjTo się tu  doroczne w al­
ne zgrom adzenie Katolickiego zw iązku szkolne­
go (K atholischer Schulyerein), w k tórem  wzięli 
udział przedstaw iciele wszjrstkich w arstw  spo­
łecznych. Z przedłożonego na tem  zgrom adze­
n iu  spraw ozdania z czynności w roku  ubie­
głym  okazuje się, ja k  pięknie rozw ija się to 
pożyteczne s tow arzyszen ie , m ające przeciw ­
działać zgubnej lobocA  rozm.i.iych. p ro tes tan ­
ckich i m asońskich zw iązków szkolnjmh, roz­
porządzających olbrzym im i funduszam i 1 za­
truw ających  życie publiczne. Zw łaszcza osła­
wione stow arzyszenie „F re ie  Selmie",- n a  czele 
którego  stoi radzca dworu w  T rj7bunale adm i- 
n istracy jn jm i baron Hock, coraz zuchw ałej 
podnosi głowę i swą bezbożną p ropagandą  dużo 
ju ż  złego narobiło. Na szczęście jed n ak  ta  
szkodliwa robota owego stow arzyszenia odnosi 
sku tek  zg o ła . nie jorze w ilj^w any przez jego  k ie­
rowników , gdyż w yryw a ludność kato licką 
ze stanu  ospałości, w jak im  ona dotychczas 
by ła  pogrążona, i dodaje je j bodźca do ener­
gicznej obrony przeciw  b ezw j znaniow ym  zam a­
chom na szkolnictw o. C yfram i udow odnił w ice­
burm istrz w iedeński dr. P orzer, że od czasu, 
ja k  pow stało stow arzyszenie „F re ie  Schule" 
liczba członków katolickiego „S chu lvereinu“ 
stała  się większa, zw łaszcza w  ty ch  miejscowo­
ściach, w k tó ry ch  zak ładane są filie owego 
wrogiego stow arzyszenia. W  ro k u  ub. pozyskał 
kato lick i związek przeszło 9000 nov/jTch człon­
ków i dz>ś liczy ich praw ie 70.000, podzielo­
nych na 402 g n i f e  lokalne. K ilk u  mó-wców 
w yraziło  nadzieję, że now y p arlam en t, którego 
większość,_ zapew ne skupi się pod sztandarem  
chrześcijańskiego socyaiizm u, położy tam ę dal­
szemu szerzeniu demoraliz acyi i p ropagow aniu  
niew iary, a może potrafi t a 1 ze usunąć tę  spe- 
cyalnie austrj-acką osobliwość, że jeden  z n a j­

wyższych sędziów7, będących w czynnej służbie, 
jak im  je s t baron  H ock, bez żenady publicznie 
zw alcza zagw aran tow aną ustaw-ami zasadę re- 
ligiino-m oralnego Avyehowania dzieci w szko­
łach. T junrzasem  jed n ak  i baron H ock nie 
zasypia spraw y i ub ija  się o jeden z m anda­
tów  w iedeńskich, a popiera go ze w szystkich 
sił cała liberalna prasa.

N a odbytem  tym i dniam i posiedzenia de­
legatów  zw iązku austrya.ckich o rg an izac ji le- 
karskm h uchw alono założj-ć energiczny p ro test 
jrrzeciw zam ierzonem u przez m inisterstw o tw o­
rzeniu przy  szpitalach w iedeńskich osobnych 
oddziałów dla chorych ze sfer zam ożniejszj’ch. 
W  tak ich  oddziałach pobierana b y łaby  opłata 
wyższa od taksy  szpitalnej, ale znacznie niższa 
od tej, ja k ą  pobierają prywratne sanatorya, n a ­
tom iast urządzone byłj"bj7 one z wszelkim  m o­
żliw ym  kom fortem , tak , aby  pobyt w nich u- 
czynić chorym  możli vie najprzyjem nii jszj-m. 
Owóż lekarze wolno p ra k ty k u ją cy  obaw iają się 
nie bez racyi, że w razie zaprow adzenia tak ich  
eleganckich oddziałów  szp ita ln jrch, straciliby  
znaczną część swej kTenteli, gdyż mnóstwo 0- 
sób, k tó re dziś w razie choroby leczą się w do­
mu, w przyszłości korzysta łoby  z opieki szpi­
talnej, bo to  kosztow ałoby znacznie taniej. 
Szczególnie dla w olno-praktykującycli operato­
rów  b jrłab y  tak a  reform a ogrom ną klęską.

N a tem  samem zgrom adzeniu uchw alono 
także rezolucyę, dom agającą się przestrzegania 
odpoezj-nku niedzielnego przez lekarzy. W  nie­
k tó ry ch  m iastach  niem ieckich ju ż  w-prowadzo- 
110 odpoczynek niedzielny i publiczność wcale 
nie sk arż j7 się z  tego powodu. N a tu ra ln ie  w 
w ypadkach, nie cierpiąc3 eh zwłoki, znajdzie 
chory i w niedzielę pomoc lekarską. W  Ce- 
lowcu nie ordj7nu ją  lekarze w niedzielę już od 
dwóch lat, a ty lko  jeden  z lekarzy  m a co nie­
dzielę dyżur. I  oto w ciągu ty ch  dwóch la t 
przeciętn ie ty lk o  jeden  chory  zgłaszał się w 
niedzielę o pomoc lekarską. Źa przykładem  Ce- 
lowca poszli także lekarze w M arburgu  i ró­
wnież nie ordjm ują w niedzielę. Jed en  z leka­
rzy  podał nryśl, że najlepszym  sposobem zape­
wnienia. lekarzom  odpoczynku niedzielnego, bę­
dzie to, g dy  w niedzielę żądać będą honora- 
ryum  dwa razy  wyższego niż w inne dni.

W  T rybunale  kasacyjnym  zapadł w yrok 
w  spraw ie w ażnej dla w szystkich, k tó rzy  po­
dróżują koleji mi zelaznem i. Oto pew ien kupiec 
jecha ł pociągiem  kolei północno-zachodniej z 
W iedn ia  do Ig ław y, a poniew aż w agon b y ł tak  
przepełniony7, że w ielu podróżnych stało n a  ko­
ry tarzu , p rzet o w ylazł o w kupiec na ławeczkę, 
znajdu jącą się koło brem zy, a przeznaczoną ty l­
ko dla służby kolejowej. Z t e j , ław eczki upadł 
i doznał w strząśnienia mózgu, skutkiem  czego 
zapozw ał zarząd kolei o zapłacenie m u ren ty  
dożyw otniej, tudzież 6.000  koron za w ycierp ia­
ny  ból. Sąd handlow y, k tó ry  w pierw szej in- 
stancyi rozstrzygnął tę  spraw ę, przy jął, że tvi- 
n a  leży po obu stronach, p rzyznał skarżącem u 
ty lko  połowę żądanych sum. Przeciw  tem u w y­
rokowi w niosła kolej odwołanie, a sąd drugiej 
instancy i uw olnił ją  zupełnie od obowiązKU 
płacenia iakiegokolw iek odszkodowania, m oty­
wując ten  w jrrok tem , że konduktor je s t w p ra­
wdzie obow iązanj7 postarać się dla podróżnego
0 miejsce siedzące, ale ty lko  w tak im  razie, je ­
że!' podróżuj7 tego w yraźnie zażąda. Ponieważ 
zaś w u irie jsz jTm w ypadku ów kupiec nie żą­
dał od konduktora w ystaran ia  się d lań o miej­
sce siedzące, jirzeto nie m a praw a żądać od­
szkodowania. N ajw yższy T rybuna ł p rzychylił 
się w całości do m otyw ów  wyższego sądu i od­
dalił skarżącego z jego skargą.

Przyszłe itery  i  Mi g a i f c
Dzieli nas od n ich  jeszcze k ilk a  ty g o d n i ; 

niem niej już  dzisiaj staw iane byw ają horosko- 
p j7 przez osobj7 biegle w a g ita c ji  politycznej
1 w jirzęw id juyauu  przyszłości. Jed en  z takich

horoskopów, praw dopodobniejszy może od in- 
n  /ch, pow tarzam y tu ta j. P rzedstaw ia 011 spraw ę 
w następującj7 sposób:

Pomne waż ruch  w yborczy zaczyna się coraz 
bardziej potęgow ać w kraju , przeto na  pierw szy 
ogień w yruszjdi najm łodsi i najw ięcej buńczu- 
czn7 m yśliw i m andatów , t. j. socyalisci. Ode­
zwa ich pow tarza socja lis tyczne kom unały  o 
ustaw odaw stw ie ochronnem. o rozwoju p rzem y­
słu, o- wolności k o a lic ji, o w szelakich swobo­
dach i wolnościach, o reform ie budżetu p ań ­
stwowego, o oświacie ludu, w jTstępuje przeciw ­
ko m ilitaryzm ow i, gard łu je  za jednoroczną słu­
żbą wojskową, kruszj? k op ;ę w in teresie po­
lepszenia b y b i w łościan itd. ind., je lnem  sło­
wem spry tn ie  chce w szystkie możliwe stany 
w ciągnąć do więoierza socjalistycznego. O gła­
szają 30 przeszło kan d ju ia tu r socjTalistycznj'ch , 
a ieszcze Issty tej nie wykoiiezjdi. Z pow a­
żnych k an d y d a tu r je s t ty lko  kand j7datu ra  Ig n a ­
cego Daszjaislsiego w Krakowi*.., d ra  L r  b a r ­
m ana w  Przem yślu  1 ekszecera H udeca lub Dia- 
m anda we Lwowie.

Z tem  w szystkiem  dzięki swej organiza­
c j i ,  dzięki w j7żłobionej ru ty n ie  ag ita to rsk ity  
narobili oni szczególnie w zachodniej G alicja 
w w iększych m iastach wiele hałasu, k tó ry  w 
rezultacie stronnic:w n um iarkow anem u może 
przynieść ty lko  korzj -ci. W szystk ie bow.em 
żyw ioły w arckolskie, n iezdecjTdnwane wobec 
buńczucznych k a n d jd a tu r  socja lis tycznych  a l­
bo się cofną od głosowania, albo muszą się po- 
łączj'ć z ź jw io ła in i narodowym i. Rów nież nie­
słychanie ruchliw ym i i głośnym i są ludowcy. 
Nicmia p raw ie, g m in y  w zacbo im ej G a lic ji, 
zwłaszcza w pow iatach wadowickim, m yśleni­
ckim, krakow skim  i rojiczycm m, g d z itb y  lu ­
dowcy n ie  u rządzali wieców. Rzecz Iziwna, że 
główne ogniska ludowcow ych stronnictw , to 0- 
kolice do tkm ąte  raba.cyą w roku 1846, zatem  
okolice T arn o w a. H m łc a , K rosna i Jasła . 
I  trzeba przyznać, że nasze społeczeństwo n ie­
uśw iadom ione potrafili on7 po. burzyć do głębi. 
W szędzie są bowiem  żyw ioły burzliwe, niew j7- 
robione, chorobliwe. Te obecnie w ypływ ają na 
wierzch, pobrzękują szabelką i z d a u a ją  się ton  
społeczeństwu nadaw ać

W śród k an d y d a tu r ludowcow j7ch najpo­
w ażniejsza oczywiście je s t k an d y d a tu ra  S tęp iń ­
skiego. Bojko odgrażał się, że nie chce już  k an ­
dydować, kandyduje jednak  w M ieleckiem i zda­
je  f*ię, że przepadnie. J e s t  tak że  k an d y d a tu ra  
eks-kelnera W ójcika w E rakow skiein. Szcze­
pańskiego, ap tekarza  w Z y w iw k ier;, l.btyyi- 
skiego, radj-kała, a nofcaryusza w Sądeckiem, 
jednem  słowem 26 k an d j7datów, z k tó ry ch  n a j­
wyżej dziesięciu ma szanse zwycięstwa Z k an ­
dydatur, skoncentrow anych w K ra k o t de, w jr- 
stypi, zdaje się, d y rek to r Petelenz, w Tarnow ie 
red ak to r Nowej Reform y  p. M, K onopiński. D yr. 
Sołtysik  zrezygnow ał z dalszego posłowanm. 
Z resztą wobec powodzi ciągle pojawiających, 
się k an d y d a tu r trudno  dziś orzec o pew nych 
kandydatach . Ze stronnictw a konserw atyw nego 
zapew niony m a m andat m inister K ory tow ski 
w Podgórzu, Wifcliczce i Bochni, prezes K ola 
polskiego p. D aw id A braham ow icz w raz z eksce­
le n c ją  Dzi°duszycirim  we wschodniej ^ i l ic y i .  
T ak  w y traw n a  siła, jaką je s t p. M ichał Do­
brzyński. podobno usuw a się od kandydow ania, 
co jed n ak  wobec zdolności byłego w iceprezesa 
K ola polskiego bjToby dla spraw y naszej nie- 
pow etew aną stra tą . J e s t  wrszakże przypuszcza­
nie, że jak iś  m andat dla ty l6 zasłużonego i tak  
zdolnego człow ieka z pew nością się znajdzie. 
Z w szechpolaków  m ają podubno zapew niony 
m andat przyw ódzca i c h : dr. G ląbuiski, radzca 
szko ln j dr. G erm an w Sandeckiam . Po w siach 
w cale znaczne szanse m a centrum . P o lity cy  s ta ­
rej liberalnej d a ty  obawnają się, że do nowej 
rady  jianstw a wejdą chłopi i xięża.

"Wobec zalewu i a g ita c ji ,  n ieprzebiera ją- 
cej w żadnych środkach ze strony  socjalistów  
i iudowców powodzenia centrum  byłoby  zba-

ne w dal i na uśmiech, 'Aórj7 po upiciu się g ra ł 
na jego  tw arzy i na brodzie, w  której gość iły 
się zawsze rozm aite resztki, j a k  pióra, źdźbła, 
w ió r*  okruszki z chleba, sk o ru p k i z ja ja  ±tp., 
aby  rozpoznać w nim  n aty ch m iast ty p  chłop­
skiego filozofa.

J a  znow u z mej s tro n y  rozum ow ałem  ta ­
kże po swojemu i m arzyłem ... ale treść  moich 
m arzeń je s t do dziś dnia ty lk o  dla m nie za j­
mującą...

Spotkaliśm y się w szj^c j7 trze j dw a ty g o ­
dnie przed faktom , k tó ry  w łaśn ie  chcę opowie­
dzieć, w jednej spelunce noclegow ej. Po dwóch 
albo trzech  dniach  zawa.rliśm y ju ż  p rz jja ź n , to 
znaczy, chodziliśm y w szędzie razem , ufaliśm y 
sobie i pow ierzali w zajem nie nasze za rria r j’ i 
życzenia, dzieliliśm y rów nom iernie, co k tó ry  
gdzie zdobył, słowem, zaw arliśm j’ m ilcząco p rzy ­
m ierze zaczepno-odporne przeciw  w szystkim  
przeciw ieństw om  życia.

P rzez dzień chodziliśm y gorliw ie za jak ą  
ro b o tą ; najm ow aliśm y się do rznięcia, clo ko­
pania, dzw igan .14, a gdy się trafiło  coś podo­
bnego, to  zab iera liśm y się ochotnie do p racy . 
Ale poniew aż praw dopodobnie każdy  z nas w 
swojej duszy uw ażał się za stw orzonego do 
czegoś wyższego, aniżel' n a  p rzy k ład  do czysz­
czenia kloak, lub  kopania dołów7, wuęc ro b o ty  
tego rodzaju n ie  p rzy p ad a ły  nam do gmttu.

N ajęcie całodzienne było  dla nas k o rzy ­
stne, bo gdyśm y pracow ali n a  akord , to  zawsze 
wyszło na  to, żeśm y w zięli p ieniądze i w ydali 
je  przed skończeniem  roboty . P o tem  szlasmy do 
chlebodaw cy prosić o dodatek , a te n  przew ażnie 
w yrzucał nas, grożąc, że nas po licyą  zm usi do 
skończenia roboty , k tó rą  , uź by ł zap łacił. N a

to odpow iadaliśm y znowu argum entem , że o 
głodzie nie możemy pracować, i ay w ielu wy- 
jjadkach udało się nam  rzeczj7wiści.e a v j  dobyć 
dodatek.

P raw da, że to  nie było całkiem  w7 porząd­
ku, ale cóż m y tem u w inni, że życie je s t tak  
urządzone, iż uczciwość rentow ność w yklucza­
ją  się w zajem nie !...

P e rtrak cy e  z n a jem cam  b ra ł na  siebie 
Sjom ka i przeprow adzał je  m istrzowsko, mo­
tyw ując swoje żądania tonem  człowieka, k tó ry  
ju ż  om al nie upadnie pod ciężarem  swego losu. 
M iszka p rzy p atry w ał się tem u milcząco i błysz­
cząc swemi niebieskiem i oczyma z uśmiechem, 
jak b y  chciał także coś powiedzieć, lecz nie 
m ógł się zdecydować. Mówił wogóle bardzo 
mało; a ty lko  po pijanem u b y ł w stanie pal­
nąć „mowę".

— Moi b iac ia ! zaczjuiał w tedy, uśm iechając 
się, p rzy tem  w arg jego d rżały  ta k  dziwnie, a 
w gard le  widocznie go drapało, bo zaraz po­
czynał kaszleć i kłaść rękę na  szyi...

—■ N o ! popędzał go n iecierp liw y Sjom ka.
— Moi b ra c ia ! Żyjem y ja k  psy... i naw et 

gorzej jeszcze... A dlaczego ? Niewiadomo. T rze­
ba jednak  uznać w tem  wolę BożąA Czy jes te ­
śm y rzeczywiście złym i ludźm i? No, pew nie 
że ta k  i że zasługujem y na t o ! Nie mam słusz­
ności |  T ak  się nam  wiedzi°, ja k  na to zasłu­
gujem y — zatem  m usim y znosie nasz los... nie 
p raw da ?

— D ureń ! odpo^ ladał kró tko  a węzłowato 
Sjom ka, a tow arzysz jego zw ykł b y ł un iknąć 
wówczas pokornie i po łysk ;w ał jeno  pńanem i 
oczyma.

Jednego razu  kręciliśm y się, szukając ro­
boty, koło bazaru  i natrafiliśm y na m ałą w y­
chudłą s taruszkę z pom arszczoną a surową tw a­
rzą. G łow a je j arżała , a na  orlim  nosie chw iały  
się srebrne o k u la ry ; popraw iała  ie ciągle 1 b ły ­
skała p rzy tem  bystrem i oczyma.

— Jesteście w oln i?  Szukacie ro b o ty ?  — za­
p y ta ła  nas. gdyśm y ją  otoczyli wszyscy trzej, 
peini oczekiwania. — Dobrze, u  m nie znajdzie 
się robota. Je s t s ta ra  łazienka do zburzenia 1 
studnię trzeba wyczyścić... “W-ele za to  żą­
dacie ?

— M usimy najp ierw  zobaczyć, jak  wielka 
je s t ta  łazienka — odpow iedział grzecznie Sjom­
ka. — Co do studni, to  zależy tak że  od jej g łę­
bokości...

W ezw ała nas do obejrzenia roboty, a w 
godzinę później odryw aliśm y już  siekieram i 
i d rągam i krokw ie dachu nad łazienką — ugo­
dziwszy się do tej roboty  w raz z czyszczeniem 
studn i za pięć rubli. Ł az ienka leżała w kącie 
zaniedbanego ogrodu. Opodal, pod cienmm wi-_ 
śni s ta ła  a ltan a  i m ogliśm j z dachu łazienki 
dostrzedz, ja k  tam  w altan ie  staruszka usiadła 
na ławce, otw orzyła w ielką książkę, położoną 
na kolanach i w czyty w ała się w n ią  z uw a­
gą. Czasami ty lko  rzucała bystre  spojrze­
nie na  nas; w tedy  książka,  ̂ spoczywająca aa 
kolanach, ruszała się i w idać było, jak  duże, 
m asyw ne klam ry , zapew ne srebrne, po łysk i­
w ały  się w słońcu

(Ciąg dalszy nastąpi).

7 4 a ]ś w ic Ż £ Z e  n o w o ś u t  na  składzie a v  kolosalnym  w ybo­
rze od najtaiiszjm h do najgustowniejszjm h na ściany, sufi­
ty  lam peryo i t. p. W zory w ysyła opłatnie. Tapetow anie 

w jRonujo a v  miyjscu i na prowincyi.

KII a  t e r  y  e K  e  b I o w  e i t .  p .^ o l.c a
W. ADAMSKI

Lw ów, A kadem icka  2  IłDte) Żoria). — P ie wszą W kraju  
fab ry ka  s fó r i . a lu t y i  ;do okien.

Z pierwszorrędrr ch f-b; yk najnowsre wa wsryfi- 
ik ich  kolorach OryBr.mtna, perskie i srr.yrm ńste- 
po najniższych cenach, jakotez stars u oracek
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wiennem  dla kraju . T rudno bowiem sobie n a ­
w et wyobrazić, do jakiego stopnia przew rotno­
ści dochodzą socyalistyezno-ludowcowe żyw ioły 
w ag itacy i wyborczej. O tern św iadczy wym o­
wnie choćby tak i w ypadek, że w jednej m iej­
scowości na zachodnich kresach galicyjskich 
zawezwano xiędza do chorego po to tylko, aby 
go zw abić w zasadzkę i obić, poniew aż jest 
niebezpiecznym  i zręcznym  przeciw nikiem  so­
cja lis ty czn e j propagandy. W  pobliżu fabryki, 
robotnik chłop wobec jadącego z Panem  Je z u ­
sem xiędza ju ż  czapki nie zdejm uje, na  zap y ­
tan ie  dlaczego tego nie czyni, odpowiada h a r­
d o : „Bo jestem  socyalistą". Spodziewać się je ­
dnak  należy, że żyw ioły um iarkow ane, narodo­
we i katolickie łącząc się silnie ze sobą, nie 
dopuszczą do takiego rozw ydrzenia się pospól­
stw a, jak iego  w strząsający obraz m am y w K ró ­
lestw ie polskiem. Pomimo, iż na  razie żyw ioły 
radykalne najw iększą okazują ruchliwość, to 
jednak  w ybory nie w ypadną po ich myśli.

A dlaczego ? Oto dlatego, że utw orzenie 
R ady  narodowej przy  w spółudziale konserw a­
tystów , narodow ych dem okratów  i cen trum  lu ­
dowego zjednoczyło w szystkie lepsze i powa­
żniejsze żyw ioły w naszym  k ra ju  i stworzyło 
z nich armię, k tóra, jeżeli ty lko  będzie kan ią , 
to  niezawodnie zw ycięstwo odniesie. Ma ona 
bowiem przeciw ników  ani pow ażnych, ani li­
cznych, ani w pływ ow ych, a ty lko  hałaśliw ych 
i bardzo ruchliw ych. Są to  w pierw szym  rzę­
dzie ludowcy. Zaw arli oni p ak t ze skoncen­
trow anym i dem okratam i pod nazw ą „Polskiego 
stronnictw a dem okratycznego“. Isto tnym i p u n ­
ktam i tego p ak tu  są w zajem ne popieranie k an ­
d y d a tu r przez siebie postaw ionych, z zastrze­
żeniem  jed n ak  wolnej ręk i co do pew nych 
kandyda tu r, tudzież zw alczanie kandydatów  sta ­
w ianych przez R adę narodową.

Sojusz ten  ma ty lko  p latoniczne znaczenie. 
Ludow cy m ają swoich zwolenników na wsi, kon- 
cen traci po m iastach, więc jedn i d rugich popie­
rać nie będą mogli. K andydat skoncentrow anej 
dem okracyi, ub iegający  się o m andat w k tó ­
rym ś z okręgów m iejskich, nie odniesie stąd  
żadnego pożytku , iż do p ak tu  z jego s tronn i­
ctw em  p rzystąp ili chłopi w okolicznych wio­
skach, głosujący w innym  okręgu w yborczym . 
N aodw rót k andyda t ludowców, ub iegający  się 
o m andat okręgu wiejskiego, może sobie śmiać 
się z przy jaźn i, jak ą  m u okazyw ać będą nie 
głosujący na niego w yborcy  miejscy. .Jest to 
raczej sojusz dwóch dzienników : K ury er a Lwow­
skiego i N ottrj Reformy. A ni skoncentrow ani 
dem okraci krakow scy nie zdobędą przez ten  
sojusz, an i nie zyskają głosów ludowcy. R ad y ­
kałom  chodziło ty lko  o przeciw staw ienie orga- 
n izacyi narodowej innej organizacyi — an ti- 
narodow ej. Celem zam ydlenia oczu ludziom  o 
przekonaniach polskich nadano związkowi n a­
zwę „polskiego stronn ic tw a“. B rak tem u soju­
szowi także  szczerości, a to dlatego, że najw a­
żniejszy sojusznik, t. j. socyaliśei, nie są w y ra­
źnie w ym ienieni, a ty lko  potajem nie należą do 
party i. Kie w ym ieniano ich zaś w yraźnie d la­
tego, że bano się przerażać chłopów, k tó rzy  
w  żadnym  razie nie m ogą sobie w yobrazić, aby 
jakakolw iek  d ok tryna  polityczna skłonić ich 
m ogła do głosowania wspólnie z żydam i, a obóz 
so c ja lis ty czn y  jest mniej więcej w stosunku 
80%  złożonym  z żydów. Z tego powodu za ta ­
jono istn ienie socyalistów  w nwym zw iązku, a 
w ysunięto naprzód jedyn ie  ludowców i skon­
centrow anych dem okratów .

Jedynym  pocieszającym, znam iennym  tego 
sojuszu objawem je s t bezwzględne oświadczenie 
się za solidarnością K ola polskiego w R adzie 
państw a. W praw dzie i ten  p u n k t je s t zawaro- 
w any szeregiem zastrzeżeń co do w ew nętrznej 
organizacyi K oła, z tem  w szystkiem  nie ulega 
najm niejszej kw estyi, że reprezen tanci t. zw. 
polskiego stronnictw a dem okratycznego do K o ­
ła  wstąpią, a w raz z nimi także praw dopodo­
bnie i przedstaw iciele dzisiejszych ludowców. 
P rogram  zaw iły  i n iejasny  nowej koncentracyi 
oczywiście nikogo nie zadowolili!. P rzeciw nicy 
nicują go, w ykazując niejasności, n iedokładno­
ści i nieszczerość, a naw et ta jn i sojusznicy, ja k  
socyaliśei, pisząc o nim, drw ią z niego i po­
w iadają o jego tw órcach, że postąpili w myśl 
niem ieckiego przysłow ia : Wasch nur den P d  z
itnd mach ihn nicht nass.

Co i o czem piszą.
Z okazyi 40-lecia p racy  autorskiej W ła­

dysław a Bełzy, rozpatru je  p. S tan isław  Kossow­
ski zasługi ju b ila ta , jego działalność na polu 
literackiem  i obywatelskiem , tudzież życie jego. 
Z tego artyku łu , zamieszczonego w Gazecie 
Lwoicskiej, a dyktow anego przez serce przejęte 
praw dziw em  uznaniem  i m iłością dla naszego 
w ielkiego poety-jubilata, pozw alam y sobie w y­
jąć  jeden urywek. P. Rossowski pisze :

Teren pracy literackiej oddawna okrzyczano 
jako niewdzięczny. Może nie bez racyi — zwła­
szcza u nas, gdzie często z taką lubością zwalcza 
się najlepsze chęci, depcze się zasługi... Ale Bełza 
nie ma chyba powodu do narzekań. Gdyby nie do 
słowiczego zaliczał się rodu, możnaby go nazwać 
białym krukiem, mając w pamięci tę powszechną 
sympatyę i to bezwzględne uznanie, jakie potrafił 
sobie zdobyć.

To zaś jest dalszem dziełem młodości, z którą 
się sprzymierzj ł i której lutnistą przednim został 
— zasługą serc dziecięcych, niedostępnych żadnym 
zapalczywym pobudkom, a wiernych bezgranicznie. 
Z maluczkich, którym pieśń Bełzy była kluczem 
zaczarowanych światów, urosło zwolna społeczeń­
stwo i w społeczeństwie tem trudno byłoby znaleść 
pomiędzy kapłanami muz kogoś równie miłego 
wszystkim, jak Bełza.

Nie jestto bynajmniej panegiryk — bo na­
wet nie jest zasługą poety, ża przeznaczenie wpro­
wadziło go na taką, a nie inną drogę. Stanąwszy 
11 punktu, na którym tylu innych nie może oprzeć 
się rozczarowaniu, bez goryczy, a nawet z lubo­
ścią patrzeć może na dni przeszłe, jak na łan ob­
fitością kłosów bogaty, jak na glebę, na której nie 
zmarniało żadne ziarno posiewu. Tak zrządziło 
przeznaczenie.

A w czem własna jubilata zasługa ?
W  tem, że wytrwał przytem, do czego zo­

stał powołany ; źe próżność nie uwiodła go na ma­
nowce, nie potrafiła skusić do szukania szerszych 
widnokręgów, niż mu b y ły  przeznaczone; że szedł 
zawsze t, lko za głosem przekonania ; że starał się 
dać społeczeństwu w pracy swej to, co miał naj­
lepszego ; że dwom strunom nigdy nie dozwolił 
zamilknąć na swej lutni : miłości Boga i Oj­
czyzny.

W czasie lat czterdziestu, o których mowa, 
ileż przemknęło burz nad nami, ile przewrotów do­
konało się nietylko w świecie rzeczy i zdarzeń, 
lecz także w świecie pojęć! Bełza pozostał ten 
sam zawsze. A jubileusz obecny, tak żywo przez 
wszystkich odczuwany, dowodzi, że nie był to u

niego upór zacofania (bo on jedynie odpychać mo­
że!, a tylko stałość niezłomna, która pociąga na­
wet łudzi odmiennych przekonań.

Metoda tworzenia poetyckiego i metoda kry­
tyki literackiej dzisiaj jest zupełnie inna, niż była 
w roku 1867 ; przewaliły się nad literaturą lale 
wielkich ruchów umysłowych; niejedno zmiotły, bo 
nie miało podstaw dość silnych : niejedno przysy­
pały’ tylko piaskiem i żwirem, rozwścieczone, że 
tryumfować nad niem ni# mogą. Ale u naszych 
ognisk rodzinnych dziatwa z tą samą żarliwością, 
co przed laty czterdziestu, słucha wierszyków Beł­
zy’ i nieświadomie prawie zatrzymuje je w pamię­
ci, a z niemi przyswaja sobie cześć dla wszystkie­
go, co święte, wzniosłe, dobre, a z niemi przyswa­
ja  sobie pierwsze zarodki poczucia piękna, które 
jest okrasą szarzyzny życiowej.

Takiego stanowiska dobić się mógł tylko pra­
wdziwy poeta i rzetelnym pracownik. Ale poezya nie 
była wyłącznem polem działalności Bełzy. Entuzya- 
styczny wielbiciel Adama, badaniom mickiewiczow­
skim niemało poświęcił tru d u ; niewi#lu zna równie 
gruntownie i same dzieła Arcymistrza naszej poe­
z ji i całą odnoszącą się do nich literaturę.

Dowiódł także Bełza, że poezya bynajmniej 
nie wyklucza zdolności pracy pozytywnej. Wszedł­
szy w r. 1882 do Zakładu Narodowego im. Osso­
lińskich, jako skryptor, od lat kilkunastu pełni o- 
bowiązki naczelnika zarządu wydawnictwa książek 
szkolnych w sposób zarówno dla niego chlubny, 
jak dla instytucji pożyteczny.

Gdy był młodszy’, kipiały w nim zdolności 
organizacyjne. Bełzy tworem jest założone w r. 
1880 Koło literacko-artystyczne, istniejące dotąd i 
rozwijające się coraz pomyślniej, choć niezupełnie 
w kierunku przez inieyatora wyznaczonym; przy­
czynił się też Bełza w znacznej mierze do utwo­
rzenia „Towarzystwa literackiego im. Adama Mi- 
ckiewicza“ (1886), które w rozwoju umysłowym 
naszego miasta odegrało tak doniosłą rolę.

To jest działalność Bełzy. A życie ?
Rozmaitemi szło ono drogami. Syn zasłużone­

go przyrodnika, profesora Józefa Bełzy i Bogumiły 
z Ostrowskich •— urodził się d. 17 października 
1847 w Warszawie. Po studyach gimnazyalnycb, 
kształcił się aż w Kazaniu na jnnkia, a ledwie po­
wróciwszy do rodzinnego miasta, musiał w r. 1866 
uchodzić na emigrację. Kraków, Włochy, Paryż — 
oto były etapy jego odysei. Niedoszły junkier ro­
syjski wypłynął w r. 1870 na scenie poznańskiej. 
Podniósłszy hasło budowy teatru narodowego, z ta ­
kim zapałem jął się krzątać około doprowadzenia 
tej myśli do skutku, że władze pruskie uznały za 
stosowne wydalić go z granic kraju. Uchodzi więc 
Bełza z kraju do Pragi, a potem zjeżdża na stały 
pobyt do Lwowa, któremu już się odtąd nie 
sprzeniewierzył.

Bliższe szczegóły biograficzne podają podrę­
czniki literatury, gdzie także każdy znajdzie rejestr 
utworów Bełzy od „Podarku dla grzecznych dzieci-', 
aż do jubileuszowego zbiorku „Dla drogich dzieci“. 
Któż zresztą nie zna takich n. p. „Zaklętych dzwo­
nów", lub „Katechizmu dziecka polskiego", lub jego 
tylu, tylu innych wdzięcznych, a pełnych prostoty 
utworów poetyckich ?

Dzisiaj poeci, którzy dziatwie śjńewają, usi­
łują działać wyłącznie na wyobraźnię. Nie zanie­
dbywał także Bełza tągo pierwiastku, ale główny 
rozmach twórczości swej poetyckiej skierował ku 
sercu.

I  dlatego tak głęboko w serca się zakorzenił 
i dlatego tak się w nich rozgospodarował, że go 
nic stamtąd nie wyruguje.

*  *  s-
W  ostatn ich  czasach toczyły  się przed 

sądam i przysięgłych w k ilku  m iejscowościach 
naszego k ra ju  rozpraw y o różne ciężkie zbro­
dnie, jak: m orderstw a, dzieciobójstw a, fałszow a­
nie weksli, etc., a wszystkie, mimo stw ierdzo­
nej w iny oskarżonych, zakończyły się zupełnem  
uwolnieniem  podsądnych. T a bezprzykładna 
w dziejach sądow nictw a, lekkom yślna i niczem 
nieuspraw iedliw iona pobłażliw ość sędziów p rzy ­
sięgłych, k tó ra  bardzo łatw o na chw iejne e ty ­
cznie jednostk i może w płynąć dem oralizująco,
0 czem ju ż  niedaw no pisaliśm y, zaniepo­
koiła żywo ogół nasz i ’ zniew oliła prasę 
do zw rócenia uw agi kół fachow ych na  niebez­
pieczeństw o, jak ie  grozi poczuciu praw nem u 
szerokich w arstw  naszego społeczeństwa. Mię­
dzy innym i zabrał w  tej spraw ie głos Dziennik 
Polski i oto co pisze:

Te bezpośrednio prawie jeden po drugim za­
szłe w sądownictwie galicyjskiem w.rpadki, równie 
znamienne, jak niepokojące, wywołały ogólną kon­
sternację i znów uczyniły aktualną, oddawna już 
w kołach fachowych, żywo dyskutowaną kwestyę 
dalszego istnienia instytucji sądów przysięgłych. 
WJpadki tak jaskrawe rzucają światło na panują­
cy obecnie w dziedzinie podstawowych pojęć pra­
wno-etycznych zamęt, że nie mogły przejść bez 
wrażenia, musiały donośnem, wśród szerokiego o- 
gółu odbić się echem i obudzić łatwe do zrozumie­
nia zaniepokojenie: czy nie znajdujemy się przy­
padkiem w przededniu nowego kształtowania się 
pojęć i wyobrażeń na punkcie sprawiedliwości, ta­
kiego kształtowania się, które musiałoby w rezul­
tacie doprowadzić do — zupełnej bezkarności na­
wet w takich razach, gdzie wina jest stwierdzoną
1 absolutnie nie może być płazem puszczoną, jeżeli 
już nie dla dania odstraszającego przjkładu, to 
choćby tylko dla poprawienia przestępcy.

Wypadki to znane ogólnie i bardzo świeżej 
daty. Niemniej jednak godzi się prz» pomnieć je 
tutaj, celem tem lepszego scharakteryzowania ich 
znaczenia i doniosłości w społeczeństwie o tak wy­
soko rozwiniętem poszanowaniu idei sprawiedliwo­
ści, jak nasze.

W  pierwszym z tych wypadków stawała 
przed sądem przysięgłych matka, oskarżona o po­
pełnienie tak ohydnej zbrodni, jak dzieciobójstwo. 
Udowodniono jej, że pastwiła się nad swem dzie­
ckiem, katowała je bezlitośnie, morzyła głodem, 
wyszukiwała dla niego najbardziej wyrafinowane 
tortury, byle tylko się go pozbyć. I  dopięła celu. 
Dziecko umarło, a umarło w warunkach, które naj­
mniejszej nie zostawiały wątpliwości co do tego, że 
do śmierci przyłożyła rękę wyrodna matka. Sekcya 
zwłok wykazała na ciele dziecka liczne obrażenia 
i rany, więcej nawet — wykazała złamanie jedne­
go żebra i silny uraz w czoło, który stał się bez­
pośrednim powodem śmierci, wywołanej wynaczy- 
nieniem krwi do jamy czaszkowej. Głos opinii 
wskazał na matkę, .jako na zabójczynię własnego 
dziecka, zeznania świadków opinię tę potwierdziły

tylko sąd przysięgłych innego widocznie był 
zdania. W brew taktom oczywistym, uwolnił wyro­
dną matkę od wszelkiej winy i kary, a dał jej 
tylko na przyszłość admonicyę, że „tak z dziećmi 
postępować nie można". Dziwne to, smutne i strasz­
ne zarazem. Za znęcanie się nad zwierzęciem ist­
nieje kara, za rozmyślne pastwienie się nad bez- 
bronnem dzieckiem nie ma żadnej kary. Puszcza 
się wyrodną matkę wolno do domu, rozgrzesza się ją  
z wszelkiej winy, utwierdza się w niej nadto 
przekonanie, że widocznie nie uczyniła nic złego, 
skoro nawet sąd ją  uniewinnił. O ileż wyższym o­

kazal się w tym wypadku instynkt tłumu na glos 
sumienia i sprawiedliwości sędziowskiej! Podczas 
pogrzebu zamordowanego dziecka tłum wymierzył 
sobie doraźną sprawiedliwość na ojcu jego i byłby 
uczynił to samo z wyrodną matką, gdyby nie to, 
że na pogrzebie wcale się nie zjawiła. Vox poptdi 
odczuł więc całą ohydę i nieluazkość zbrodni tam, 
gdzie trybunał żadnej dopatrzyć się nie mógł wi­
ny. Żadnej, bo na wyrodną matkę najmniejszej na­
wet w swem sumieniu wynaleźć nie umiał kary.

Drugi wypadek: znowu matka, która wła­
sne dziecko pozbawiła życia. Tu już wyrok był o 
tyle łatwiejszym, że oskarżona sama przyznała się 
do popełnienia zbrodni przez otrucie dziecka kwa­
sem azotowym. Tak, ale zarazem przytoczyła jako 
„okoliczność łagodzącą", że chciała się dlatego po­
zbyć nieślubnego dziecka, ponieważ narzeczony i 
rodzice ciągle jej z powodu niego robili wymówki. 
Sąd przysięgłych przeoczy! sam fakt zbrodni i oparł 
się w swoim werdykcie właśnie na owych „okoli­
cznościach łagodzących". Dzieciobójczynię uwol­
niono od wszelkiej winy i kary, rozgrzeszono ją  
wobec świata i prawa za czyn popełniony, czyn 
tak ohydny, że na wspomnienie o nim wzdryga się 
cała natura ludzka. Zaiste, wierzyćby się temu nie 
chciało, gdyby to, niestety, nie było prawdą. Fakt 
ten zdarzył się w dniu 14 marca br., w stolicy 
kraju, wobec tych, których zadaniem stać na stra­
ży sprawiedliwości, a w 'dodatku jeszcze zdarzył 
się fakt ten w parę niełedwie dni po tamtym. A 
więc dwie, matki wyrodne, dwie dzikie bestye, na 
które sprawiedliwość, opąrta na sumieniu, żadnej 
nie znalazła w tem swoje. »». sumieniu kary.

Idźmy jednak dalej Na drugi, czy trzeci 
dzień po tym wiekopomnym werdykcie, stawał 
przed trybunałem przysięgłych morderca trojga lu­
dzi. Z zemsty, na tle sporu o grunt, zamordował 
swego krewnego, jego żonę i staruszkę matkę. Nie 
sądźcie jednak, że w chwili uniesienia. Nie, z my­
ślą zbrodniczą nosił się on od dawna, odgrażał się 
ustawicznie, że zemści się krwawo, a co więcej —• 
po dokonaniu zbrodni prz-znał się z cynizmem do 
czynu popełnionego, oświadczył, że zamordował 
swoje ofiary rozmyślnie, aby nasycić zemstę. I stał 
się znowu fakt niepojęty. Za rozmyślne uszkodze­
nie zdrowia ludzkiego istnieje ciężkie więzienie, za 
zamordowanie często i szubienica wchodzi w swe 
prawa';. — tutaj za zamordowanie trojga ludzi bez­
bronnych ukarano zbrodniarza, mimo jego przyzna­
nia się do winy, czem ? Uwolnieniem, zupełnem u- 
wolnieniem ! Tu już gwałtem rwie się na usta py­
tanie : gdzie żyjemy ? w jakich czasach ? pod opie­
ką jakiego prawa ? Strach poprostu pomyśleć, jak 
mogą interpretować wjrok tego rodzaju ci wszyscy, 
którzy spodziewali się, że mordercę czeka z pe­
wnością szubienica ? Strach pomyśleć, jak oddziałać 
może taki wyrok niebaczny na te masy ciemne, 
bezkrytyczne i biorące każdą rzecz z najjaskraw­
szej jej strony, na te masy, które boją się więcej 
sądu ludzkiego, jak boskiego ! Jaki zamęt powsta­
nie w ich głowach, jakie wątpliwości w sercach ! 
Każdy z nich słusznie może czuć odtąd pretensyę 
do sprawiedliwości, gdyby przyszło mu się z nią 
zetknąć i za małe przekroczenie lub przestępstwo 
ponieść karę. Jeżeli wolno mordować jednemu, dla­
czegóż nie wolnoby czynić tego samego drugiemu ? 
Jeżeli za zamordowanie trzech osób wychodzi się 
czystym i niewinnym, to za podpalenie, kradzież, 
rozbój i t. d. chyba jeszcze ordery będzie się do­
stawało, bo czemżesz są takie przestępstwa wobec 
tam tego!

Niestety, sędziowie przysięgli nie liczyli się 
z tem, jak oddziałać może ich wyrok na takie u- 
mysły ciemne, jakie straszno może poczynić w- nich 
spustoszenie. Nie liczyli się także z tem, jak od­
działa wyrok taki na samego mordercę. Bo, że nie 
poprawi go, ale chyba tylko rozzuchwali jeszcze 
bardziej, to więcej niż pewne. Bezkarność ma to 
do 3iebie, że złego czyni jeszcze gorszym, z małego 
zbrodniarza robi wielkiego. Tu już wyrok sędziów 
przysięgłych stanął w jaskrawej sprzeczności z naj- 
kardynalniejszym postulatem sprawiedliwości, która 
ma karać winnych dlatego, aby ich poprawić. 
W  tym wypadku bezkarność stać się może chyba 
tylko punktem wyjścia dla nowych zbrodni. Daj 
Boże, aby było przeciwnie i ci sami sędziowie nie 
musieli kiedyś znaleźć się poraź drugi wobec tego 
samego człowieka, którego t.sraz uniewinnili za tak 
straszną zbrodnię.

Ostatni wypadek, najświeższy. Sąd przysię­
głych w Tarnopolu uwolnił xiędza ruskiego, pocią­
gniętego do odpowiedzialności za zbrodnię oszustwa, 
popełnionego przez fałszowanie weksli, które w na­
stępstwie przyprawiło o zupełną ruinę majątkową 
kilka rodzin chłopskich. A uwolnił go sąd, mimo 
jaskrawych dowodów, że oskarżony popełniał owe 
oszustwa z rozmysłem, po zastanowieniu i przy po­
mocy takich wyrafinowanych sposobów, do których 
tylko zdeprawowane z gruntu natury są zdolne. 
Sędziowie przysięgli jednak nie mogli jakoś dopa­
trzyć się w oskarżonym winy i rozgrzeszyli go za 
czyny popełnione. Zamiast przykładu odstraszają­
cego, dali przykład chyba tylko zachęcający, który 
oby nie znalazł naśladowców. Byłby to rzeczywi­
ście tryumf fałszywie pojętej i szkodliwej bezkar­
ności.

W ypadki, które przytoczyliśmy powyżej, są 
chyba tak jaskrawe i wymowne, że komentować 
ich nawet nie potrzeba. Mówią one same za siebie 
lepiej, niżby to najwprawniejsze pióro polemisty 
uczynić zdołało. Poprzestajemy więc tylko na ich 
zaregestrowaniu, zostawiając sąd o nich ogółowi. 
A innym on być nie może tylko takim, że stały 
się fakty, które zachwiać mogą poszanowaniem dla 
wymierzanej w ten sposób sprawiedliwości. Lad i 
porządek społeczny wymagają, aby zbrodnia pono­
siła karę. Tak było zawsze i tak być zawsze po­
winno. Ewangieliczne miłosierdzie jest rzeczą pię­
kną, ale tam, gdzie się bezkarnością wobec zbrodni 
wyraża, jest rzeczą złą i szkodliwą, bo bezkarność 
jest tylko matką nowych zbrodni, zamiast popra­
wiać, psuje. A potem, sprawiedliwość jest rzeczą 
zbyt wielkiej wagi, zbyt doniosłym w ustroju spo­
łecznym czynnikiem, aby kierować się można było 
przy jej stosowaniu sztuczną sofisteryą; moglibyśmy 
bowiem z Czasem dojść do tego, że zapanowałby 
w tej dziedzinie taki chaos pojęć, że nie bylibyśmy 
może nawet w stanie odróżnić zbrodni od cnoty, 
złego od dobrego. A wypadki przytoczone są wła­
śnie tego rodzaju, że słusznie budzić muszą obawę, 
czy chaos ten już się nie zaczął.

A więc — careant consides!

, rezydeneya w t o  iMistii
Pom iędzy setkam i rezy d en c ji książęcych 

w Indjm ch, zajm uje A gra niezaprzeczenie p ier­
wsze miejsce. N igdzie bowiem nie objaw ia się 
daw na w spaniałość, po tęga i bogactwo władz- 
ców państw a hindostańskiego w tak i im ponu­
ją c y  sposób, ja k  w niej, bo A gra była przez 
trz y  w ieki stolicą H indostanu, rezydeneya w iel­
kich książąt. D opiero A nglia położyła przed 
pięćdziesięciu k ilku  la ty  koniec ich panow a­
niu. O statn i z długiego szeregu książąt in d y j­
skich z dynasty i T am erlana B ahadur-szaeh, 
został przez A nglików  w swej rezydencyi po j­

m any  i bez względu na podeszły wiek, (liczył 
ju ż  80 lat), zaku ty  w kajdany  i w yw ieziony 
do B irm y. W edług  opow iadania, zastrzelił pe­
w ien oficer angielski dwóch królew iczów z p i­
stoletu, a więcej niż dw udziestu innych  ksią­
żą t stracono z tego jed y n ie  ty lk o  powodu, że 
pochodzili z dynasty i książęcej — i w  ten  spo­
sób usunięto raz na zawsze przedstaw icieli 
najpotężniejszego rodu w Indyach, przez dłu­
gi zaś czas najpotężniejszego naw et na  świecie. 
N a tem  nie poprzestała A n g lia ; postanowiono 
zniszczyć także m iasto A gra, niewysłow ienie 
p iękną rezy d en c ję  sławnej dynastyi. Po środku 
rozległych, bajecznych pałaców z m arm uru i 
■wspaniałych meczetów, otoczonych dziedziń­
cami, pobudowało żołdactwo angielskie swe 
b a r a k i ; ich kule działowe porozbijały  piękne 
budowle, angielscy turyści, urzędnicy i żołnierze 
pozdrapyw ali ze ścian ozdoby ze zło ta i k le j­
notów, a jeden  z angielskich gubernatorów , 
m arkiz H astings, kazał najp iękniejszy  pałac 
m arm urow y rozebrać w ty m  celu, aby  go 
przewieść do A nglii i tam  zbudow ać z niego 
łazienkę d la kró la Jerzego IV. D ługi czas 
leżały  g ruzy  tej w spaniałej budowli na tem  
miejscu, na  którem  ona niegdyś stała, aż je  
później sprzedano za bezcen jakiem uś przed- 
sięciorcy budowlanem u. Ba, naw et najznako­
m itszy pom nik indyjskiej arch itek tu ry , jeden  z 
najp iękniejszych  i najcenniejszych na ziemi, 
sław ny Tacz M ahal, sprzedał podobno ang iel­
ski kom endant A gry, lord W ilhelm  B entinck 
jakiem uś zamożnem u Hindusowi za 30.000 fun­
tów  szterlingów . N ie w ierzy się w łasnym  
oczom, gdy  się człowiek p rzy p atru je  w anda- 
licznemu postępow aniu narodu angielskiego w 
podległych mu Indyach , a trw ało  to przez 
dziesiątki la t i dopiero lord N othbrook, jeden  
z ostatn ich  wicekonsulów , położył koniec n ie­
rozsądnej m anii niszczenia i otoczył swą opie­
ką pom niki indyjskiego budow nictw a.

T ak  tedy  m ożna teraz, skoro już  usunię­
to gruzy  zburzonych budowli i napraw iono 
szkody, napaw ać się znowu widokiem  cudownie 
pięknej A gry. Pozostała ona po dziśdzień tem, 
czem by ła  dawniej: środowiskiem sławy potom ­
ków T am erlana, a pozostała niem pomimo zja­
wisk nowoczesnej ku ltu ry , jak : koleje, szkoły, 
szpitale, kościoły i t. p., bo k u ltu ra  europejska 
m a tu ta j do czynienia z dwiem a najbardziej 
konserw atyw nem i rasam i: z H indusam i i Ma­
hom etanam i. W szystko, co E uropa sprowadza 
do Indyi, przechodzi ponad ich głowami, nie 
do tykając ich wcale. Ich  ku ltu ra, obyczaje, za­
pa tryw an ia  nie u legają żadnej zm ianie i g dy ­
by  pow stał z grobu k tóryś z potężnych da­
w nych władców H indostanu, naprzykład  A kbar 
albo B żeha i zasiadł znow u na tronie  swych 
ojców w pałacach A gry, to  niezawodnie wszyscy 
indyjscy poddani króla E dw arda V II  poszliby 
pod jego chorągwie.

Boć A grę stw orzyli w łaśnie ci mahome- 
tańscy  mogułowie, T am erlan  i Dźengis-han, 
co stanąw szy na czele swej barbarzyńskie j ja z ­
dy z mieczem w ręku, podbijali drobnych ka­
cyków  indyjskich i plądrow ali, gdzie się tylko 
co dało. Szósty z kolei potom ek ich, Z ehir- 
edclin-Mahomet, zw any B aber (czyli tygrys), 
ogłosił się w r. 1494 w ielkim  mogułem Indy i i 
zdobył Agrę, będącą wówczas stolicą małej in ­
dyjskiej dynastyi. Odtąd poczyna się złoty 
okres państw a hindostańskiego pod panow aniem  
H um ayana, A kbara W ielkiego, D żehandżyra, 
D żekana i A urangzeba, z k tó rych  każdy około 
4 0  la t siedział na tronie, a okres ten, . pełen 
sławy, tkw i do dzisiaj żywo w pam ięci Indów . 
J a k  św ietny  blask roztaczał się na dworze tych 
władców, o tem  świadczy wym ownie fak t, źe 
pierw szy angielski poseł, w ysłany do A urangze­
ba, m usiał na klęczkach zbliżać się do tronu.

W  zajm ujący też sposób opisuje tu ry s ta  
francuski B ernier, w liście, datow anym  z 1 lip- 
ca 1663 strój m oguła w czasie przyjęć i salę 
tronową. C zytam y tam :

„Moguł w św ietnym  ornacie zasiad ł na 
tron ie w w ielkiej sali audyencyjuej. M iał na 
sobie kurtkę  z białej satyny , w ysadzaną złotem  
i w yszytą jedw abiem , na głowie tu rb an  ze zło­
tego b ro k a tu  z piórem  czaplem, przyczepionem  
zapomocą spinki dysm entow ej; w środku błysz­
czał w ielki topaz. Cd szyi do pasa zwisał łań ­
cuch pereł. Sześć wysokich filarów  z m asyw ne­
go złota, na których tro n  spoczyw ał, było w y­
sadzanych rubinam i, szm aragdam i i dyam eutam i 
Nie mogę podać dokładnie ani liczby, ani w ar­
tości tych klejnotów , gdyż nie pozwolono mi 
zbliżyć się dostatecznie do tronu, jednak  w e­
dług re la c ji  dworzan, reprezentow ały  te k lej­
no ty  wartość około sześćdziesięciu milionów 
lirów’.

Z tego bogactw a pozostały dzisiaj ty lko 
nagie m arm urow e ściany, ale i te  naw et za­
chw ycają przybysza, zwiedzającego wspaniałe 
salo audyem  j jn e ,  harem y, galerye, św iątynie, 
ogrody i kioski.

W span ia ły  widok na A grę roztacza się 
przed oczyma podróżnego, gdy przejeżdża ko 
leją przez most na Dźamnie, dopływie G ange­
su. Morze m eczetów i m inaretów  rozlewa się 
po lewej stronie, tu ż  nad rzeką wznosi się ska­
lista w arow nia ze swymi potężnym i m urami, 
w słońcu zaś błyszczą kopuły  i g lo ryety  da­
w nych pałaców’ w otoczeniu eedrow nyeh i cy ­
prysow ych gajów. A gra  liczy dziś jeszcze
160.000 mieszkańców i je s t jednem  z niewielu 
m iast w Indyach , w którem  istn ie ją jako  tako  
znośne hotele. Na ulicach roi się od H indusów  
w pstrobarw nych  strojach, a w miejsce da­
w nych mogułów panuje dzisiaj angielski M er­
k u ry  : bazar koło bazaru, a każdy z n ich w y­
pełniony je s t li ty lko angielskim i tow aram i, 
domy na wzór indyjski ozdabiają balkony, n y ­
że, zakratow ane okna i płaskie dachy z paw i­
lonikam i, wszystko obliczone na  ła tw j  p rzy ­
stęp  pow ietrza i św iatła, otw iera się i rozszerza 
w’ górze. Gdzie spojrzysz, zobaczysz p tak i — 
A gra jes t ulubionem  miejscem  pobytu  papug, 
gołębi, czapli, pawi, kruków , orłów i sokołów. 
N a dachach i gałęziach drzew w ypraw iają  w e­
sołe harce m ałpy.

Pałace królew skie o taczają k ilkakro tn ie  
łańcuchy  potężnych m urów -warownych z otwo- 
ram i do strzelania i zwodzonymi mostami, 'bru­
dno pojąć, ja k  m ożna było tę  warow nię zdo- 

' być -— chyba zajoomocą zdrajców. W  obrębie 
wałów i m urów  ochronnych, baszt- i okopów 
rozciąga się lab iry n t pałacowy bajecznego prze­
pychu. Osobliwością najw spanialszych paw ilo­
nów je s t to, że niem a w nich ani okien, ani 
d rz w i; pasaż z jednej sali do drugiej je s t zu­
pełnie wolny, ty lko  pyszna koronka m arm uro­
wa zasłania w nętrze od n a trę tn y ch  prom ieni 
słonecznych. B y ł to widocznie p rzy b y tek  życia 
bez troski, św iątynia rozkoszy, ry jąca się w p a­
mięci przybysza n iezatartem  w rażeniem . N a w i­
dok ty ch  w spaniałych budowli doznaje się p rz y ­
jem niejszych uczuć, aniżeli gdy się zwiedza

św iątjm ie, m auzolea i pagody indyjskich bożków 
‘W isznu i Siwy, w k tó ry ch  brzydkie w izerun 
ki, podobne do.straszydeł, w postaci swej skom- 
binow ane z członków najrozm aitszych zw ierząt, 
ja k  m ałp, słoni i p taków , praw dziw e potw ory,
0 pozach niekiedy w strę tn ie  lubieżnych, albo 
rów nie w strę tn ie  ascetycznych, „ozdabiają" tu ­
zinam i i setkam i owe św iątyn ie indyjskie.

M ahom etańskie budowle im ponują wprost 
harm onią lin ijną  i p rosto tą ornam entyki. Budo­
wę pałaców  rozpoczął szach D żehan w p ierw ­
szej połowie X V II  stulecia. P rzy w y k ły  do ży ­
cia obozowego i do trad y cy i swych m ongolskich 
przodków, p ragnął w tych  pałacach widzieć 
uszlachetniony sym bol nam iotów  p o ln y c h ; to 
też p łaskie dachy rozpięto na w ysm ukłych fi­
larach, cien iu tk ie zaś m arm urow e ściany, o rna­
m entalnie przedziuraw ione, zasłan iają w nętrze 
ty lko  na  wzór k o ta ry  koronkowej tak , iż okna
1 urzw i są niepotrzebne. J a k  w nam iotach pol­
nych, tak  i tu ta j nie było ile możności żadnych 
m e b li ; ty lko  w ytw orne dyw any  zaścielały m ar­
m urową lub mozaikową posadzkę.

Na jednem  miejscu, gdzie daw niej bid 
staw  rybny, stoi do dziś dnia tron, na k tórym  
siadyw ał szach D żehan, gdy się zabaw iał ło­
wieniem  ryb  na wędkę. Zachow ał się też dzie­
dziniec, gdzie kupcy  rozw ijali i zachw alali swe 
tow ary  damom harem ow ym , spoglądającym  z 
górnej galery i — zwyczaj, pow tarzający  się na 
w szystkich praw ie dworach hindostańskich — 
dalej arena, na której odbyw ały się w alki słoni 
z tygrysam i, prześliczna łazienka, zw ana Szisz 
M ahal i w spaniała m arm urow a szachownica, na 
k tórej królowie gryw ali w szachy, posługując 
się żywemi figuram i. U żyw ano w tym  celu 
najpiękniejszych dziewic h induskich, a partner, 
zabierający w grze jakąś figurę, b ra ł ją  sobie 
dopraw dy na własność w raz z w spaniałym  ko- 
styum em , w jak i ją  przystrojono do gry .

J a k  we w szystkich pałaca'ch m ahom etań- 
skieh władców, tak  i tu ta j nie b rak  w podzie­
m iach katakom b, gdzie zn ikały  ze św iata oso­
by, k tóre z jakiegokolw iek powodu strac iły  ła ­
skę szacha. R zeka D żam na zm yw ała swemi 
wodami krew  ty ch  ofiar i unosiła ich zwłoki 
wraz z tajem nicą.

Dzisiaj stoją te  w spaniałe budowle A g ry  
pustkam i, jako  niem e pom niki dawnego blasku, 
ale h istorya ubiegłych wieków żyje w pam ięci 
uczonych Hindusów, w ludzie zaś tkw i uw iel­
bienie dla świetnej przeszłości.

Mały ieljeton.
Z  poezyi francuskiej.

Paweł Verliiine: „Słoneczny kielich sakwHa..."
Słoneczny kielich zakwita...

— jak drży mi ręka —
Powraca cicha piosenka, 

z łez npowita.

Nad miasto snuje się gwarne 
cudna i złota —

W  ślad za nią bieży tęsknota 
i myśli czarne

Może gdzieś laka się kwieci?
(ja nie wiem o tem...)

Może gdzieś tętni śmiech, dzieci 
weselem złotem?

Może gdzieś anioł mej męki 
łzę z powiek otrze?

...Grałem ci słodkie piosenki — 
grałem najsłodsze...

„Ponad czołami z drzew się kołysz/ę.."
Ponad czołami z drzew się kołyszą 

Sploty gałęzi.
W  snów upojeniu wonią i ciszą 

Wiosna je więzi.
Stoją, jak ciała dziewcząt w rozkwicie,

Od kwiatów strojne —
(Jakieżby ciche mogło być życie —

Jakie spokojne?)
Przekład J. Pietrzyckiego.

Rozruchy vr Rumunii.
Bukareszt. R ozruchy trw a ją  dalej. Z m ia­

n a  je s t ty lko ta, że obecnie w ładza nad ch łop­
stwem  w ym yka się z ręk i rum uńskich an tyse­
m itów , a przechodzi w ręce so c ja ln e j d emo- 
kraeyi, a w części w  ręce rosyjskich ag ita to ­
rów. Dziś chłopi rum uńscy żądają n iety lko  po ­
działu gruntów , ale także zaprow adzenia po­
wszechnego praw a głosowania.

Bukareszt. Nadchodzą coraz nowe w iado­
mości o dalszych starc iach  z wojskiem. Spalono 
now ych k ilkanaście wsi. Koło miejscowości 
G iurgiew o tłrm , złożony z 10.000 chłopów u d e­
rzy ł na  wojsko. W ysłano przeciwko niem u a r ty -  
leryę. W  pow stałej walce w ielu zginęło, k ilk u ­
set rannych.

Kijów. R ząd rosyjski skon sygnow ał k ilka  
pułków  kozaków na g ran icy  rum uńskiej, aby 
nie dopuścić do przerzucenia się rew olty  ckłopi- 
skiej na te ry to ry u m  rosyjskie.

Bukareszt. Z rozmaitych stron nadchodzą 
wiadomości, ze manifest królewski wywarł dobre 
wrażenie na chłopów, wśród ■właścicieli ziemskich 
wywołał jednak niezadowolenie.

Bukareszt. Przybyła tu deputacya chłopów 
i udała się do ministra spraw wewnętrznych. Je ­
den z członków deputaoyi zawołał, że dosyć jest 
chłopów w Bukareszcie, by podpalić gmach mini­
sterstwa i zrównać go z ziemią. Całą deputacyę 
aresztowano.

Bukareszt. Za inicjatywą posła Redulescu 
z pow. Basca, połączeni właściciele i dzierżawcy 
dóbr ogłosili odezwę, w której zwołano na sobotę 
30 h. rn. zgromadzenie do Bukaresztu. Mają na niem 
omówić sytuacyę.

Bukareszt. O walce stoczonej m iędzy 
chłopam i a wojskiem  w Crevedaża, donoszą: 
Chłopi prow adzeni przez studentów , staw ili 
opór w ysłanem u przeciw  nim wojsku i strzela li 
do niego z karabinów  i rewolwerów. Z astrzelili 
m ajora. W ojsko natarło  na  chłopów i rozpo­
częła się form alna b itw a. Gęste strza ły  padały  
z obu stron, a po stronie chłopów w alczyły  
także kobiety  i dzieci. Po kró tk iej, rozpaczli­
wej walcd ze strony  chłopów wojsko zostało 
odparte. W ówczas poczęła działać a rty lerya, 
k tó ra  zatoczyła sześć dział i dala z nich ognia. 
S k u tk i tycb strzałów  b y ły  straszne. Cała wieś 
stanęła  w płom ieniach, a wśród tłum u chłopów 
rozległy się jęk i ranionych. Na niedobitków  
rzuciła się konnica, k tórzy  zaczęli w popłochu 
uciekać. Około 600 chłopów m a być zabitych, 
a 400 ranionych. M iędzy zabitym i znajdują 
się nauczyciele, popi i studenci, k tó rzy  w al­
czyli razem  z chłopami. W ojsko poniosło ró­
wnież ciężkie stra ty .

Ickany. Zandarm erya odbyła rew izyę 
w m ieszkaniach chłopów i znalazła tam  mnó-

Jako korzystną lokacje kapitałów Papiery te kupuje i sprzedaje S O K A L  i L ilie n
poleci 4 '/ ,  i 4*/» Listy zastawne i najkorzystniej l )o in  b a n k o w y  I k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z pro- 
wincyi 

bez doliczeni, 
prowizy
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j ® Słabow anych rzeczy. Chłopów uwięziono 
' stawiono do sądu w Suczawie. 

cie ^fim poaja. Clilopi zam ordow ali właśoi- 
R im niceanu i w rzucili zw łoki do 

t y- L iczba chłopów, przyłączających się do 
^  r Ochów, w zrasta. Podpalan ia i piądrow ania 

• 113 porządku dziennym .
sf. Baracal. Chłopi z Popincelesti i Robane- 

Ą całej okolicy poczynili okropne spusto- 
• ®hia. Dwa szw adrony kaw alery i, pod do- 
^ d z tw em  k ap itan a  D obriceanu, w ysłano na

i , Raman. AYczoraj przyw ieziono tu  150 
j.^P ó w , k tó ry ch  uw ażają za przywódzeów

Giurgiu. O baw iając się napadu  chłopów, 
Dzeszło 300 m ieszczan uzbroiło się i przy łą- 

Jm  do w ojska celem ochrony m iasta.
Bukareszt. W  miejscowości Buzen chłopi 

lapadli na kaplicę i zburzyli ją . M ieszkającego 
tej kap licy  dozorcę śm ierteln ie ran ili, ró- 

llleż ran ili jego żonę i dzieci.
, .  Nowy Jork. A m erykański kom itet żydow- 
% k tó ry  zaw iązał się tu  swego czasu celem 
gerania składek na wsparcia, dla żydów ro- 

iLOkick, uchw alił w ysłać ‘200.000 dolarów dla 
“jydów, k tó rzy  ucierpieli w skutek rozruchów  w 

, Rumunii.

K R O N I K A .
Lwów 30 marca.

Nawała kandydatów na mandaty poselskie.
f* chwili rozpisania wyborów do Rady państwa 

l)0jawiło się na 30G galicyjskich mandatów, około 
^siąca kandydatów. Wśród nich jest jednak zale­
t o  kilku ludzi wybitnych, zasłużonych dla dobia 
vraju, znanych powszechnie z wytrwałej swej pra­
cy dla niego. Reszta zaś to ludzie zupełnie niezna- 
111 lub znani tylko w swojem najbliższem sąsiedz­
twie. To też wiele z tych kandydatur zupełnie nie 
ł6st branych w rachube|i jak ni stąd ni zouąd się 
ł’°.)awiają, tak też i niepostrzeżenie gasną.

W każdym razie smutne byłoby Koło polskie 
kjlyby taką miało reprezentacyę, jaką tworzyliby 

kandydaci, którzy teraz dobijaja się już o man- 
daty.

Nowa fundacya humanitarna. Zmarły nieda­
wno w mieście naszem lekarz, dr. A. Roicki, po­
dstaw ił majątek, wynoszący około 100.000 koron, 

sumy tej przekazał testamentem GS.000 kor. naZ

gorzenie fundacyi zapomogowej dla biednych 
. Jewcząt-szwaczek wyznania chrześcijańskiego, bez 

llJznicy narodowości, pod nazwą, fundacyi imienia 
SP- dra A. Roickiego. Ponadto znajdują się w te- 
S£aniencie następujące pozycye na cele publiczne : 

„Czytelni akademickiej“ biblioteka po zmar- 
L’m, dla „Kapeli narodowej11 400 kor., dla przytu­
liska Brata Alberta 1000 kor., dla ubogich Stow. 
S'V. Wincentego a Paulo 600 kor., dla gal. Towa- 
rzy8twa lekarzy na wdowy i sieroty 600 kor., na 
Ktraż ochotniczą ogniową we Lwowie 1000 kor., 
ba Towarzystwo ratunkowe 1000 kor., na chrze­
ścijańską kuchnię ludową 200 koron. Resztę sta­
nowią legaty prywatne.

Zjazd delegatów Izb handlowych z całego 
Państwa odbędzie się 4 kwietnia w Wiedniu w 
Sali tamtejszej Izby handlowej. Zjazd ten obrado­
wać będzie nad zaprowadzonem niedawno podwyż­
szeniem opłat pocztowych od listów i tele­
fonów. Z zajętego przez wszystkie Izby handlo­
we wobec tej sprawy stanowiska, wnosić należy, 

na zjeżdzie tym uchwalony będzie protest prze­
ciwko temu podwyższeniu. Lwowska Izba handlowa 
delegowała na zjazd ten członka swego p. Maury­
cego Jonasza, który był wnioskodawcą uchwalonego 
przez lwowską Izbę protestu w tej sprawie, oraz 
Sekretarza Izby dra Stesłowicza.

O szczerstw o „D iła “. Przed kilku dniami, 
jak to już pisaliśmy, doniosło było B iło , że nau­
czyciel z Prusinowa koło Bełza, St. Sobiecki, pobił 
Uczenicę 1 -szej klasy Popajewiczównę do tego sto­
pnia, że dziewczynka trzeciego dnia umarła. Donie­
sienie to okazało się nieprawdziwem, gdyż sekeya 
zwłok wykazała zupełną niewinność nauczyciela. 
Za obelżywe wyrazy, jakich użyło B iło  komentu­
jąc ten fakt, wytoczył p. Sobiecki redaktorowi 
B ila  skargę sądową.

Straszny wypadek.. .Jerzy Zwonarz, uczeń 
AT-ej klasy gimnazyalnej w Bochni, syn tamtejsze­
go urzędnika salinarnego, bawił się rewolwerem 
tak nieostrożnie, że rewolwer wypalił i położył 
trupem nieszczęśliwego młodzieńca.

Pow iatowy kurs pożarnictwa odbędzie się 
w Zamarstynowie pod Lwowem w dniacli od 3 
do G kwietnia. Na ten kurs przyjętych będzie o- 
koło 50 delegatów wiejskich straży pożarnych po­
wiatu lwowskiego, a wszyscy otrzymają bezpłatne 
utrzymanie i mieszkanie.

Konkurs na posadę dyrektora miejskich za­
kładów rzeźnianych, rozpisuje magistrat miasta 
Lwowa. Płaca roczna wynosi 3.G 00 koron, nadto 
de posady' tej przywiązane jest bezpłatne mieszka­
nie, opał i światło, tudzioż połowa przypadającego 
dodatku aktywalnego. Podania należy wnosić do 
15 kwietnia.

Z e  sztuki. Zwracamy uwagę, że obecne wy­
stawy dzieł: A\rojc.iecha Kossaka „Szarża czerkie-
sów na ulicach AVarszawy“, Góralczyka, Ryckter- 
Janowskiej, Trębacza i Slewińskiego pozostaną je­
szcze tylVo przez święta.

Okradzenie xiędza. Z Podwoloczysk dono­
szą, że onegdajszej nocy okradziono z gotówki 
tamteiszego rz. kat. proboszcza, x. Podrazę. Ile zło­
dzieje zabrali, nie wie sam proboszcz dokładnie, 
wzięto bowiem i jego pieniądze i kościelne. Podej­
rzenie pada, iż kradzież popełnił ktoś z domowników.

Z  teatru. AV miejsce zapowiedzianej na po­
niedziałek „Carmeny11 daną będzie na żądanie osób 
przybyłych z prowincyi melodyjna opera Puccinie­
go „Cyganerya11 z panią Bohuss i Diannim.

Następstwa 2brodni sccyalistycznych. Z 
Genewy piszą: Proces Leontiewówny, cyniczne jej 
zeznania w czasie rozprawy, jak naprzykład wyra­
żenie się jej, że nie żałnje, iż zamordowała nie­
winnego staruszka, bo „zawsze to mniej o jednego 
burżuja11, zachowanie się w czasie procesu studen­
tów rosyjskich, wszystko to razem podniosło w wy­
sokim stopniu nienawiść, jaką już od paru lat 
żywią Szwajcarzy do socjalistów i rewolucyonistów 
rosyjskich. Nienawiść ta tłumaczy się dwiema głó- 
wnemi przyczynami. Najpierw więc naród, wycho­
wywany od wieków w poszanowaniu prawa, znaj­
dujący się w posiadaniu instytucyi, broniących go 
skutecznie przed wszelkiem nadużyciem ze strony 
władzy, trzeźwy przytem, rozumny i rozważny, 
spoglądać nie może inaczej, jak z uczuciem naj­
głębszego oburzenia na zbrodniczą, a jednocześnie 
i bezmyślną, bo nieprowadzącą do celu, działalność 
terorystów rosyjskich. — Pół biedy jeszcze, gdyby 
działalność ta ograniczała się do ich ojczyzny, 
Rosyi. Ale niebezpieczni ci goście zalewają w co­
raz -większej liczbie piękną Szwajcaryę, fabrykują 
bomby po hotelach i prywatnych mieszkaniach 
szwajcarskich, mordują przy table d’hóte-ach Bogu 
ducha winnych turystów.

Zważyć teraz należy, że Szwajcarya stanowi 
obecnie jeden wielki hotel, że przemysł hotelowy 
przynosi temu niewielkiemu krajowi bezpośrednio 
400 do 500 milionów franków rocznie, że dalej po­
średnio w przemyśle tym zainteresowane są liczne 
rzesze wszelkiego rodzaju producentów. Dziwić się 
wobec tego nie można, jeśli lud szwajcarski spo­
gląda okiem niezbyt przycliyluem na przybyszów 
z odległej północnej krainy7, którzy swemi bomba­
mi i rewolwerami wypłoszyć mu mogą najbardziej 
pożądanych, bo najzamożniejszych gości. Niechęć 
jest tern większa, że przysłowiowa gościnność 
szwajcarska, oraz prawa państwowe nie pozwalają 
na pozbycie się od jednego zamachu tych niepro­
szonych, a jednocześnie niebezpiecznych przybyszów. 
Doszło jednak już do tego, że w wielu hotelach 
szwajcarskich nie przyjmują już wogóle Rosyan, 
z którymi Szwajcarowie, mało obeznani widocznie 
z geograficznenii, historycznemu i politycznemi spra­
wami, utożsamiają aż nadto często nas, Polaków.

Z e  statystyki naszego miasta. AV styczniu 
b. r. urodziło się we Lwowie 448 dzieci, a miano­
wicie 225 chłopców i 223 dziewcząt. Natomiast 
zmarło we Lwowie w tym miesiącu S8G osób, z 
tego 12G dzieci niżej lat 15 (111 niżej lat 5, 15
w latach od 5— 15), 12 osób w wieku od lat 15
do 20, a 248 osób dorosłych. Na gruźlicę zmarło 
88 osób; w tem 5 dzieci niżej lat 5 na gruźlicę 
płuc, a 6 na gruźlicę mózgu lub innych organów,
3 dzieci niżej lat 10, 11 osób w wieku od 10 do
20 lat, 51 osób w wieku od 20 do 40 lat, a 12 
osób starszych panad 40 lat. Ponieważ ogólna cy­
fra ludzi w wieku od lat 20 do 40, zmarłych w 
tym miesiącu wynosi 130, a więc śmiertelność 
wśród nieb z gruźlicy przedstawia 40% . Na tyfus 
brzuszny zmarły w styczniu 2 osoby, na odrę 3, 
na szkarlatynę 9, na koklusz 1, na dyfteryę 3, na 
influenzę 2, na nowotwory 22, na zapalenie opon 
mózgowych 2, na rozmiękczenie mózgu 7, na błąd 
sercowy 41, na zapalenie płuc G3, ' zaś na inne 
choroby dróg oddechowych 14, natomiast 6 na za­
palenie nerek.

Wody skonsumowano we Lwowie w styczniu 
370,192.000 litrów. Tramwaj elektryczny przewiózł 
G10.367 osób i miał dochodu brutto GG.777 koron. 
Gazu zużył Lwów w tym miesiącu 554.G59 metrów 
kubicznych; w tem zużyto do oświetlenia ulic: 83.196 
metrów kubicznych (15% ), do oświetlania sklepów 
i mieszkań prywatnych 365.948 m. kub. (6ó*/n), 
do gotowania w gazowych kuchniach 87.485 m. 
kub. (16%), do opalania motorów gazowych 20.030 
m. kub. (około 4*/,).

Miejskie biuro pracy miało do obsadzenia 
wolnych miejsc 812, otrzymało 571 zgłoszeń o za­
jęcie, a 247 osobom dało zajęcie.

AYyznanie lub obrządek zmieniło w styczniu 
7 osób; a mianowicie .1 mężczyzna rzymsko-kat. 
obrządku konwertował na obrządek grecki, zaś 2 
mężczyźni grecko-kat. obrządku, 2 mężczyźni i 1 
kobieta wyTznania ewangelickiego przeszli na wy­
znanie rzymsko-katolickie.

Lwów skonsumował w styczniu:' 1400 sztuk 
grubego bydła rogatego, 3648 sztuk jałownika i 
cieląt, 111 baranów, 4.191 sztuk trzody chlewnej,
126.800 kg. świeżego mięsa dowiezionego z pro- 
wincyi, 38.985 sztuk kur, a 29 081 sztuk rozmaite­
go innego drobiu, 7 dzików, 385 saren, 6.139 za­
jęcy, S38 bażantów, 1.932 sztuk dzikiego ptactwa, 
141.900 kg. ryb, 81.600 kg. ryżu, 4,130.700 leg. 
mąki białej i używanej do wypiekania cbleba, 
12.200 kg. jarzyn, 84.200 kg. owoców świeżych 
i suszonych, 102.000 kg. masła, 11.000 kg. smalcu, 
63.500 kg. sera, 12.820 sztuk jaj, 24.800 kg. oli­
wy. Oprócz tego dowieziono do Lwowa w tym 
miesiącu 1,012.000 kg. owsa, 1,721.000 kg. siana 
i słomy, 22.091 kub. metrów twardego drzewa 
opałowego, a 3.819 metrów kub. miękkiego drzewa,
7.239.800 kg. węgla kamiennego a 97.700 kg .węgla 
drzewnego. Napojów alkoholowych dowieziono w 
tym miesiącu do Lwowa: 6.500 litrów rumu i li­
kierów, 117.900 litrów spirytusu i wódek niesło- 
dzonyck, 36.200 1. wina, 22.900 1. syconego miodu 
i 1,113.700 1. piwa. Gdyby policzyć 1 litr rumu i 
likierów po 2 kor., litr spirytusu i wódki przecię- 
ciowo tylko po 1 kor., wina po 2 kor., miodu po 
80 bal., zaś piwa przecięciowo (80°/0 lwowskiego, 
10% okocimskiego, ołomunieckiego i t. p., a 10%  
pilzneńskiego). po 48 bal. litr -— to obliczyć mo­
żna, że w styczniu ludność Lwowa (i to przewa­
żnie najuboższa)' wydała na napoje alkoholowe 
756.196 kor. Znaczy to, że rocznie wydaje ta lu­
dność na napoje alkoholowe 9,074.352 kor., w czerń 
nie są policzone napoje (np. wielka ilość piwa) 
produkowane we Lwowie.

Przejezdnych bawiło w styczniu we Lwowie 
4.304 osób, z których 3.406 było z prowincyi, 446 
z Anstryi (z innych krajów koronnych), 110z\A’ę- 
gier, 245 z Królestwa Polskiego i Rosyi, 70 z 
Niemiec, 9 z Rumunii, 4 z Anglii, 3 z \ \7łoch, 3 
z Szwajcaryi, 2 z Danii, 2 z Ameryki, 2 z Fran- 
cyi, jedna z Bułgaryi i jedna z Azyi.

\V styczniu wykończono we Lwowie budowę 
1 7 domów, a 20 przedtem ukończonych oddano do 
użytku, jeden dom rozebrano, a w dwóch przepro­
wadzono gruntowną restanracyę.

W gal. Kasie oszczędności złożono 4,110.328 
koron na książeczki wkładkowe, a wyjęto 4,311.068 
kor. Stan kapitału wkładkowego wynosił 31 sty­
cznia b. r. 81,461.608 kor. Na poczcie nadano 
1,830.266 zwykłych listów, 2,267.800 kart kore­
spondencyjnych, 123.335 listów listów poleconych 
i za pomocą przekazów wysłano ze Lwowa 2,627.629 
kor., zaś za pomocą pocztowej Kasy Oszczędności 
5,400.330 kor. Natomiast nadeszło do Lwowa za 
przekazami 3,727.928 kor., zaś przez pocztową K a­
sę Oszczędności 4,032.864 kor.; zwykłych listów na­
deszło tylko 770.741, kari korespondencyjnych 
682.793, a listów poleconych 140.516. Przez cały 
miesiąc nadeszło do Lwowa pozalwowskich dzien­
ników i czasopism razem 220.308 egzemplarzy', na­
tomiast ze Lwowa ekspedyowano lwowskich dzien­
ników i czasopism 2,681.335 egzemplarzy*. Znaczy 
to, że Lwów odbiera zamiejscowych dzienników i 
czasopism przeciętnie dziennie około 7.343 egzempla­
rzy, natomiast dzienniki i czasopisma lwowskie ekspe- 
dyują na prowincyę i po za granice kraju około 
89.377 egzemplarzy dziennie. Depesz telegraficznych 
nadano ze Lwowa 27.314-, zaś odebrano 29.470; 
rozmów* telefonicznych na sieci lwowskiej było 
148.955, zaś na sieci międzymiastowej 1.787. Tele­
gramów nadano przez telefon 3.939, odebrano 
przez telefon 3.246.

Nakoniec wspomnieć należy, że zestawione ze 
sobą statystyki za styczeń b. r. miast: Lwowa,
Krakow*a, Poznania i \ \ 7iednia wykazują, iż z miast 
tych najmniejszą śmiertelność z chorób zakaźnych 
ma Lwów. Mianowicie z chorób zakaźnych o ostrym 
przebiegu zmarło we Lwowie w stosunku do ogól­
nej sumy śmiertelności 4 '6% , w Krakowie 9 '7% , 
w Poznaniu aż 101 °/0, zaś w Wiedniu 5% .

Kto z nas najlepiej mówi po polsku ? 
Takie pytanie zadał sobie poradnik językowy i do­
szedł do wniosku, że wszyscy mówimy źle, bo u- 
żywamy dużo prowineyoualizmów. Lwowianina — 
powiada on — poznać można po tem, że zaraz po­
wie ta co ?, otżeż p sy  się pogryźli; Wołyniaka po 
wyrażeniu : zjechałszy z drogi serdeńko; Litwina:

posłałem do ławeczki (sklepiku), otrzymał po sobie 
(subwencyę), tanno kupiłem  (kamiast tanio); War- 
szawianina po wyrażeniach : gęsiamy, koniamy, re- 
kamy; AVielkopoianina: szkolny, rolny, grał na
skrzydle (ma oznaczać na fortepianie), jest to pod­
padające (jest to rażące).^ Poradnik językowy wy­
chodzi w Krakowie, wdęc przez grzeczność nie 
wspomina wcale o Krakowiakach i kończy swój 
wykład obserwacyą, iż z tego wszystkiego wypły­
wa, ż'e tylko literaci mówią dobrze po polsku, po­
nieważ nie używają podobnych prowincyonalnyck 
zwrotów. Co się zaś tyczy prowineyonalizmów krakow­
skich, to wyręczy my poradnik językowy i nadmienimy*, 
że jeżeli ktoś powie wyszedł na pole (zamiast -wy­
szedł na dziedziniec), albo to człowiek nikczemny 
(zamiast mizerny, chudy) i zapewni cię szanowny 
czy*telniku, że mieszka na miedermachu (a nie w 
oficynach), to możesz by*ć pewny, że masz do czy*- 
nienia z Krakowianinem.

Pismo polskie codzienne w Petersburgu ma 
niebawem powstać i wspólnie z wychodzącym tam 
ty*godnikiem K ra j pracować nad objaśnianiem Ro­
syan o potrzebach naszego społeczeństwa. Jeżeli to 
będzie pismo poważne, spokojne, nie szowinistyczne, 
a w zasadach politycznych umiarkowane, to może 
nam oddać wielki pożytek. Otoczone jest ono już 
z góry ży*ezliwością społeczeństwa. Mieszkający* w 
Petersburgu Polacy* złożyli już podobno sto ty sięcy 
rubli na założenie tego dziennika; snać więc bardzo 
odczuwają jego potrzebę.

Zam ordowanie Polaka. Z Goldvieldu w sta­
nie Nevady w Północnej Ameryce donoszą, że nie­
jaki kapitan Plides zastrzelił w restauracji Polaka 
lir. Podowskiego, młodego człowieka, który* zanadto 
umizgał się do jego żony. Pa Itwo Ilidesowie po­
znali tego młodzieńca przed rokiem w Alasce, 
gdzie podobnie jak i on poszukiwali ży*ł złota. Tam 
hr. Podowski zamiast włóczyć się z oskardem po 
polach, palił koperczaki do pani Hidesowej. Ona 
zaś wolała eleganckiego młodzieńca, aniżeli brutal­
nego i ordynarnego, swego męża. Kapitan dowie­
dział się jednak w końcu o romansie żony z Pola­
kiem i zamordował go.

„Tajemnica monasteru Aleksandra New ­
skiego11. Pod ty*m sensacyjnymi tytułem ogłasza 
Pete.rsburger Zły- trudne do wiary szczegóły* o 
życiu w tym raonasterze, zaczerpnięte z aktów są­
dowych, odnoszący*ch się do procesu przeciw za­
rządcy klasztoru, popu Uspieńskiemu. Jest on o- 
skarżony* o zdefraudowanie 13.000 rb. z funduszów 
klasztornych. Obwiniony usiłował w ten sposób 
zmniejszyć swą odpowiedzialność, że oskarżył o 
współudział w defraudacyach rektora prawosławnej 
Akademii duchownej. Do defraudacyi doprowadziła 
zarządzcę hazardowna gra w karty. Okazuje się 
mianowicie, że w „celach pokutny*ch11 monasteru 
kwitnął liazard na wielką skalę, a gra trwała nie­
raz od wieczora do rana. Partnerami mnichów byli 
zazwy*czaj bankierzy, urzędnicy policyjni i żona je­
dnego z generałów. Także pewien wysoki ducho­
wny* prawosławny miał brać udział w grze. Pismo 
wyraża przypuszczenie, ze proces ten wydobędzie 
na światło dzienne jeszcze jaskrawsze obrazy z ży­
cia monasteru.

Tem peratura dnia 28 marca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-2, we
Lwowie —j— I , w Tarnopolu 0, w Czerniowcacb 
0, w Wiedniu —|- 4, w Salcburgn —f-1, w Gracu 
-j-1 , w Pradze -4 2, w Tryeście •+■ 7, w Abbazyi 
4-7, w Raguzie -j- G, w Budapeszcie ~f4, w 
Berlinie -j 5, w Hamburgu -j- 4, w Monachium 
- f i ,  w Zurychu 0, w Genewie - f l ,  w Lugano 
-j- 4, w Anglii - f  7, w Paryżu -4-5, w Biarritz 
-j 9, w Nizzy -j 6, w północnych. Włoszech -j- 3, 
we Florencyi -\ 8, w Rzymie 2, w Neapolu 
-j-- 7, w Palermo -j- 8, w Aiaurycu. -j- 2, w Sztok­
holmie 2, w Petersburgu 0, w AATlnio — 4, 
w Warszawie -f- 2, w Moskwie —4, w Kijowie 
— 1, w Odessie — 1, w Serajewie —2, w Bel­
gradzie —2, w Bukareszcie 0, w Sofii •—1, 
w Konstantynopolu 4  2, w Atenach -j- 8. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zm arli. AA7 Lublinie umarł Albert Leon Gło­
wacki, ostatni z żyjących do niedawna jeszcze człon­
ków Rządu Narodowego z czasów powstania r. 
1863, a brat znakomitego powieściopisarza Ale­
ksandra Głowackiego (Bolesława Prusa). Śp. Albert 
Leon Głowacki był pedagogiem z zawodu. — We 
Lwowie w 74 roku żyeia Błażej Staniszewski, oj­
ciec znanego dziennikarza, współpracownika Gaze­
ty Licowskiej.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -j- l, 
w poł. -f- 3 R. Bar. 771. Nieruchomy*. Pochmurno.

S zczerość.
— Jakaś ty szczęśliwa! Twój mąż co rok po­

syła cię do wód...
— I  ty  przecie jeździsz co rok,
— Tak, ale mój mąż jeździ zo mną.

F irm a : Prof. Franciszek Neuhaustr i Sp. 
W6 Lw owie, Batorego I- 11, poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech-
steina, Bosendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for­
tepiany i pianina z fabry*k uczciwych wy*brane po 
próbach. Prowadzenie przedsiębiorstwa jest takie, że 
nawet z prowincyi listownie zamówione instrumen­
ty pod gwarancyą odpowiodzą wymaganiom.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. AY niedzielę

popołudniu „Slierłock Holmes11; wieczorem „Or­
feusz w piekle4*.—W  poniedziałek popołudniu „Mo­
ralność pani Dulskiej'1; wieczorem „Cyganerya,14 
opera. — We wtorek popołudniu „Lalka14, wie­
czorem „Cyrulik sewilski11. — AAre środę po raz 
pierwszy „Słoneczna pieśń, “dramat w 4 aktach St. 
Obrzuda. — AA’e czwartek „Stara baśń41. — AV pią­
tek „Słoneczna pieśń11. — AV sobotę popołudniu 
„Kupiec wenecki11, wieczorem „Traviata“, gościnny 
wy*stęp Ireny* Bohuss. — AA7 niedzielę popołudniu 
„Ach to Zakopane11, wieczorem wyjątkowo o godz. 
7ej „Zygfryd11.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
W  koncercie nadwornego śpiewaka Em. Stegera, 
który się odbędzie dnia 5 kwietnia, bierze udział 
Edward Steuermann, pianista, który ma talent 
pierwszorzędny i mimo młodego wieku posiada doj­
rzałość zupełną. Jego gra jest subtelną, poety*czną, 
pełną uczucia i polotu — słowem mamy tu do 
czynienia z niepospolitą indywidalnością wirtuo­
zowską.

Repertuar teatru krakowskiego. AV nie­
dzielę „Mąż z grzeczności,“ komedya Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego. — WT poniedziałek popołu­
dniu „Kościuszko pod Racławicami14; wieczorem 
„W esele11 Wyspiańskiego. — AYe wtorek „Moral­
ność pani Dulskiej11. — AYe środę „Romantyczni11 
Rostanda i „Folwark Primerose,11 komedya Cormo- 
na i Dutertre’a. — We czwartek „Mąż z grzeczno­
ści14. — W  piątek „Rycerze północy*11 Ibsena. — 
W  sobotę „Don Carlos,11 tragedya Schillera. — 
W niedzielę popołudniu „Tamten11 Maskoffa; wie­
czorem „Moralność pani Dulskiej.41-— W  poniedzia­
łek popołudniu „Obrona Częstochowy41; wieczorem 
„Don Carlos11.

Colosseum  Hermanów. Od 1 do 15 kwietnia. 
The 3 jRevalounq_ Engencs, obracające się trapezy,

M ai,a i Mosarabar, tresowane kruki. K in i Fosco- 
lette, e.\eentrique franęaise. Edtcard i Kmicgnnda, 
wodewil. Yitograph, sensacyjne żywe obrazy*- — 
AA7 niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4 i 8.

Literatura i sztuka.
*  Franciszek Jaworski. Lwowskie znaki bi­

blioteczne* , Lwów, 1907. — Monografia p . Jawor­
skiego o znaczkach, napisach, etykietach, piecząt­
kach, wyciskach itp., którymi opatrzone są książki 
ze starych publicznych i prywatnych bibliotek 
lwowskich, jest mimo tematu suchego i właściwie 
nie bardzo zajmującego, pracą historyczną rzeczy*- 
wiście interesującą, a to dzięki temu, że autor jej 
ożywił temat swój uwagami i szczegółami nietylko 
zajmującymi, ale i zajmująco podanymi i oświetlo­
nymi. Dla historyografii lwowskiej jest dziełko to 
pożytecznym i cennym nabytkiem ; wzbogaciło ono 
tę gałęź literatury naszej, a zarazem powiększyło 
pokaźną w niej zasługę p. Jaworskiego, który sze­
regiem znanych i znakomitych dzieł historycznych 
zdobył już sobie wybitne miejsce wśród naszy*ch 
pisarzy* historycznych. Sumienne, gruntowne opra­
cowanie przedmiotu, owiane gorącą miłością zabyt­
ków dawnej, świetnej przeszłości naszego grodu 
cechuje tę pracę, której bistorya naszego miasta 
zawdzięczać będzie wydoby*eie z pyłu zapomnienia
i zachowanie niejednego ważnego i zajmującego 
szczegółu z dziejów kultury i oświaty dawnego 
Lwowa.

Ignacy Paderewski pracuje nad nową operą 
pod tytułem „Sakuntala11 do słów Katulla Men-
dćsa.

* Plan miasta Wiednia. Nakładem instytutu 
kartograficznego Artaria & Co w AA’iedniu wyszedł 
najnowszy plan miasta AATednia, zrewidowany su­
miennie według katastru ustalonego na rok 1907 
obejmujący wszystkie 21 dzielnic odróżnionych ko­
lorystycznie, wszystkie istniejące i zaprojektowane 
ulice i linie tramwajowe, a nadto alfabetyczny spis 
ulic i placów, rejestr ważniejszych gmachów, za­
kładów, pomników, skorowidz urzędów i statysty­
czne objaśnienie. Format jest wygodny, kieszonko­
wy, a podziałka planu bardzo stosowna, bo 1:25.000. 
Dla osób, zwiedzających AATiedeń, będzie ten plsn 
wygodnym przewodnikiem i łatwo dostępnym, gdyż 
cena jego wynosi 2 K. 40 h. w oprawie kartono­
wej, a 4 K. 60 h. na płótnie.

* „Płachta ratunkow a44. Pod takim tytułem 
wj*dał Krajowy Związek ochotniczych straży ognio­
wych 59-ty numer Biblioteki strażackiej. Rozpra­
wka zawiera opis i sposób użycia jednego z naj­
praktyczniejszych i najnowszych przyrządów ratun­
kowych w razie pożaru. Liczne ryciny zdobią ksią­
żeczkę, którą ułożył p. Antoni Szczerbowski, sekre­
tarz Związku strażackiego.

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po­
jawiły się następujące nowe książki :

Henryk Galie. „Pisma Zygmunta Krasińskie­
go41. AA7ydanie nowe, opatrzone wstępem i obja­
śnieniami, w czterech tomach. AA7arszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i 
Spółka. 1907. >

Gustaiea Gatcaletciczóuna (Topor czanka). 
„L istk i11. Urywki korespondencyi z przedmową Bo­
lesława Prusa. Warszawa. 1907. Gebethner i 
\A7olff. Kraków. G. Gebethner i Sp. Str. 100.

Bolesław Koskowski. „Polityka gminna11. 
Warszawa. 1907. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. Gebethner i Sp. Str. 232.

„Myśl i słowo44. Zbiór drobnych wierszy i 
powiastek rozmaitych autorów. Dochód przezna­
czony na szkołę ludową w Sniatynie. Str. 78.

A ntoni Kurka, c. k adjunkt D yrekcji poli- 
cyi we Lwowie: „Słownik mowy* złodziejskiej". 
\Arydanie trzecie zmienione i rozszerzone. Lwów. 
Nakładem autora. 1907. Str. 93.

Czqść ekonomiczna,
Wiedeń 28 m arca.

(Z). Z niecierpliw ością oczokiw ały dziś 
sfery giełdowe wiadomości z L ondynu i P a ry ­
ża, jak ą  d ecy z ję  powezm ą zarządy  banku an ­
gielskiego i francuskiego w* spraw ia podwyższa­
n ia  stopy procentow ej. AV południe nadeszły 
depesze, zaw iadam iające, że ani w  A nglii, ani 
we F ra n c ji  nie podwyższono stopy eskontu, co 
dało im puls do bardzo znacznego ożyw ienia się 
ruchu  na giełdzie i do ponownego podniesienia 
się kursów. Z akcyj bankow ych podniosły się 
austryack ie  k red y ty  o 4%  koron, akcye pe- 
szteńskiego banku kom ercjalnego  o 10 koron, 
z kolejowych S taa tsb ab n y  o 3 korony, lom bardy 
o 2 7 , kor., akcye kolei busztiehradzkiej o 5 
koron ; z przem ysłow ych a lp iny  o 8 kor., p ra ­
skie akcye żelazne o 51 kor., akcye Schodni- 
ckie o 10 koron. S ilna ten d en c ja  u trzym ała  się 
aż do zam knięcia giełdy.

B ank krajow y dla Bośnii i Hercogowinj* 
podwyższa swój k ap ita ł akcy jny  o 2 m iliony 
koron, z 8 na 10 milionów.

Z Pesztu  donoszą, że rząd w ęgierski za ­
m ierza p rzy  nowym  rozdziale k o n ty n g en tu  
wódczanego odebrać gorzelniom  fabrycznym  
zupełnie posiadany przez nie k o n ty n g en t 
(200.000 hektolitrów ), a rozdzielić go pom iędzy 
gorzelnie rolnicze.

TELEGRAMY „PRZEGUBU".
(Bepesźe popołudni owe).

Poznań. K ilku  g im n az ja lis tó w  Polaków, 
w ydalonych bezpraw nie ze szkól pruskich, 
zwróciło się do gim nazyów -w B aw aryi z prośbą 
o przyjęcie, lecz otrzym ało odpowiedź od­
mowną.

Bukareszt. W  powiecie Y alcea wojsko zabiło 
wczoraj 4 chłopów a wielu zraniło. AY Buzeo i 
Bahova zniszczyli chłopi okoliczne dwory. W  Ci- 
n ieniu podpalili k ilka dworów, T rzech chłopów 
zabito, jednego zraniono. Także w powiecie 
Dolju przyszło do starcia. AY Bailesci chłopi 
m ieli 150 rannych  i w ielu zabitych. AYielu 
chłopów aresztowano. AY powiecie O ltu znisz­
czono prawdę w*szystkie dwory. Do K ukuresti 
wysiano arty le ry ę  na pomoc piechocie. AY po­
wiecie B ra iła  chłopi podpalili k ilkanaście 
dworów.

Iwanowo Wozniesieńsk. AYe wsi Leżnie- 
wie weszło onegdaj wdeczór do b iu ra  stacyi 
pocztowo - telegraficznej siedm iu uzbrojonych 
bandytów  i grożąc rew olw eram i zrabow*ało pie­
niądze i m arki. Podczas ucieczki i pościgu ja- 
den z napastników  upadł, a w  tej chw ili w y­
buchła bomba, k tó rą  m iał przj* sobie, i rozszar­
pała  go w kaw ałki. In n i napastn icy  uciekli.

W arszawa. Onegdajszej nocy polieya i woj­
sko przeprowadziły rew izję w drukarni Ludwika 
Bilińskiego przy ul. Nowogrodzkiej. Drukarnię o- 
pieczętowano. Zamknięto biuro dzienników Antonie­
go Lenkiewicza przy ul. Siennej, a właściciela are­
sztowano. AAjdawnictwo tygodniowe, ilustrowane 
„Koło14 zawieszono na czas trwania stanu wojen­
nego

W arszawa. AY hotelu  „B risto l11 um arł 
konsul japońsk i p rzyby ły  tu  z Petersburga, 
celem zjednania akcyonaryuszów  dla Tow arzy­
stw a akcyjnego, m ającego się zająć handlem  
rosyjsko-japońskim .

Łódź. N arodow y Związek zawodowy „Jed­
ność11 w ypłacił dotąd 30.000 rub li zapom og ro­
botnikom , pozbaw ionym  pracy  z powrndu lo­
kautu . R obotnicy należący do p arty j skrajnych, 
nie pozw alają inżynierom  zająć się przygoto­
waniem  fabryki Poznańskiego do je j otw arcia, 
oraz zająć się napraw kam i z tego jak o b y  po­
wodu, że Zw iązek fabrykan tów  nie udzielił od­
powiedzi na ich żądanie.

Podczas sądzenia spraw y Ż urka i Św ięto­
szka, oskarżonych o zam ach bandycki, Żurek 
uciekł z sali sądow*ej.

Petersburg. Kow. Wremia donosi, że w* R y ­
dze kom ite t socja lno-dem okratyczny  rozdał
30.000 proklam acyj, w zyw ających do wym ordo- 
w*ania w szystkich w łaścicieli dóbr. Proklam acj*a 
zaw iera także w skazów ki co do w'j*kouvwania 
napadów .

Moskwa. Śledztwo z powodu zam ordow a­
n ia  Jollosa prowadzi się energicznie. R obotn i­
ka Lebiediewa. k tó ry  rzekom o raz  ostrzegł dra 
Jollosa, wczoraj aresztowano. Został on oddalo­
ny  za ag itacyę m iędzy robotnikam i fab ryczny­
mi, później by ł czynny jako  ag ita to r w^Zwią- 
zku ludz-i praw dziw ie rosyjskich. Podaje on, że 
pew ien p ra k ty k a n t sądówj* by ł inspiratorem  
m orderstw a. N aczelnik m iasta B einbot w yraził 
rodzinie najgłębsze oburzenie i współczucie z 
jow O du zam ordow ania Jollosa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac M aryacki 

ALBERT SZKOAYRON.
Przyjechali dnia 30 marca. S. Dembiński z 

Radziechowa. Dr. K. Ciepielowski z Kolbuszowej. 
W1 Gold z Czerniowiec. Dr. AY. Czajkowski z I 
Przemyśla. P. AA'eydlich z Krakowa. A. Madejski 
ze Skolego. Barański-Ostaezewski ze Lwowa. A. 
Kossecki z Rosyi. Dr. A. \A7urst z Kałusza. Dr. A. 
Langer z Tarnopola. PP. Dr. Głowińscy' z Droho­
bycza. A. Zńbr z Borysławia.

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lwów — Plac M aryacki.

B e s t;uracyn. Pokój do śn iadań- Wszelkie wina i 
dcl ikutesy.

Przyjechali dnia 30 marca. Z. Andruszewski 
z Kossowa. Z. Kibitz z Delatyna. H. Łodyński z 
Wiednia. K. Priickner z Przemyśla K. Jaworski 
z Tłumacza. AA7. Mokrzycki z Borysławia. S. Ol­
szewski z Rosyi. C. Podlewski z Tarnopola. 
S. Rudzki z Rosyi. R. Solarik z Bóbrki. N. Ro- 
sental z Borysławia. J. Sawłowski z Kamionki Str. 
F. Fruchtmann ze Stryja. M. Bobrowski z Kozło­
wa. N. Stockier z Borysławia. J. Andermann z 
Delatyna. R. Bazali z Suckodołu.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

C. i. i  rzit salic. akcyjny M lioisszsy.
O d d z ia ł depozytow y

przMe wkładki na ractot bieżp
od 500 K. począwszy,

za opłatą 4 %  odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

K S I Ą Ż E C Z K I .
Kwoty do 2 .0 0 0  K. wypłaca Bank bez wy­

powiedzenia.

Zakład dra ługeninsza Piaseckiego
ul. T rzec ieg o  M a ja  i. 2

Mnsaż zwykły, e)pkt.rvczny i wibracyjny. Gimnastyka le­
cznicza, nrlor-edya. Nowe aparaty . Ord. od 2—4 pop.

P U Związek katolickich krawców
we Lwowie  

plac H alicki 7  (gdzie Centralna waiaa)r ink

30 marca. (Z izbyj handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A !; <• y <» za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do — .— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 576 — do 6S2.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- ó^AOO do 596 00. Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —. do — . —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po -400 k. 103’—115 —

I.łsity  *'<ist«rww¥' za 100 K .: Banku bipol, galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10010 do 100 80. 4 proc los. 
w 60 lat 97 20. do 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc. !os w 
51 lat 101-50 do 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat
98 60 do 98 30 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. i emi- 
sya) 98 60 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 98 60
do —,—, 4 proc. los w 56 lat 97 60 do 98'30.

OblłK* za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
99 00—99 70. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 100’50 
do 101-20. Kom. Banku kraj. 4 '/,%  (3-ej emisyi) 101.00 do 
101'70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-proeentowe 
po 200 koron 9G'90 do 97 60. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1893 r. 87-50—98 20, mia­
sta Lwowa 4 proc. 95 20 do 95*90, 4%  bez podatku
(konwers.) 97 20 -  97.90,

S Jnuiety . Dukat cesarski IL 28 do 11-45. Napoleon- 
dor 19 C6 do 19'25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 60 
do 254'fiO 100 marek niem ieckich 117 60 do 118 20

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-earope;- 

akiego.
P riy ch o tlzą  do L w ow t s

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8  4 0 * ,  5.50* 8-45, 6.2S, £.80* 
Z B sessow a: 10.85.
Z Podw oloczysk na dworzec głów ny : 7,20, 11.45, 2.20 

5.50. 10,80*
Z Podwoloczysk na  Podzam cze: 2 . 0 0 ,  7.00. 11.26. 6.25 

10.12*.
Z Ozomiowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .4 0 ,  6.10, 5.45 9.05*.
Z K ołom yi: 10.- 5.
Ze Stanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.59.
Z Jaw orow a: 8.19, 4,67,
Z Sambora: 8,15, 1.50, 9.20*.
Z Ł&woosneeo: 7.29, 11.50, 10.50®.
Z Tuekli: 8.65.
Z Bołioa: 4,50.

O d ck cd ią  >e IwoHB s
Dc K rakow a 8 . 2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2 . 4 5 ,  4-05*, 8.85,6.85*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podw ołoczysk s dworca g łów nego: 6.20, 10.55, 2 .2 1 ,  

6.16*, 9.50*.
Do Podw oloczysk i  Podzamcza: 2 . 3 6 ,  6.35, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Do Czerniowiec. 2 .d l ,  2 . 4 0 ,  6-15, 8.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7*25 .
Do Jaw orow a : 6.56, 6.00*.
Do Sam bora: 8.56, 4.15, 10.61*.
Do K ołom yi i  Żydaesowa: 8.80.
Do Przem yśla, Chyrowa: 10.06*.
Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisławow a, Ozortkowa. H usia tyna : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

U w a g a .  Pociągi pośpieszna drukowane są literam i 
tp iatem i; pociągi noone oanaozone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min 69 rano

Pies, 4Y££,-5*zęt!!}jf fsia.o<8*yłB r*a zaresówfiełiia  ̂ ^
Ẑ ĘT* Wielki skład m a te ryałók krajowych i angielskich *̂*3

K ró janelski



W&Ś!:tył*}

i EG L Ą D  z d r ia  31 Marca 1907,

0' K ap lla li^c l
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 

okazowego „Gazety handlowej". Abo- 
g j  nament od dziś do końca 1907 włącznie 

7. rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 
K a la fio ry  piękne róże sztnka 40—60 

ffi halerzy wysyła A ntoni K lim ow icz  
A  Lwów'.

M M  t r a g l ą ,  a S j T t f  J E M . * * ® ®  Zakład pierwszorzĘduY

N adw orna sztuczna fa rb iarn ia  i chem iczna pra ln ia  garderoby, uniformów, firan ek  i ma- 
te ry | w szelkiego rodzsju  całych I poprutych odnawia w szystko.

System F lussa odnawia wszystko. System F lussa odnawia wszystko.

Własny skład fabryczny I. we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20
(obok c. k. g łównej poczty ) II . ul. Batorego I. 2 0  (H o te l Saski) w  Krakow łe tylko przy ul. św. K rzyża 1 .7

SpecyaSność: P raln ia  sukien jedwabnych i strusich piór.
Zlaoeuia z  prowincyi wykonuje się ja k  najstaranniej i  jak  najtan iej.

Największy zakład w tym  zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora-
w ii i na Szlązku. Fabryka w Bernie.

Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moję firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych i ofi
cerskich (Austro-Węgier). - ę S f

U w a g a !  N i  każdym  w  mojej fabryce czyszczonym i fsrbow&nym przedmiocie znajduje się k&rtka % ceną fabryczna  
Upr/.sza się więc ty lko  za okalaniem  tej k a rtk i w yrów nyw ać należytości.

CaH iironste iner, W iedeń,
3 /i , Hauptsfrasse 120.

Patent austr. Król. węg. Patent.

wyroby ze złota i sreb ra  poleca od 11 la t 
znana firma 

Jan W ojtych, z ło tn ik
zaprzysiężony znawca sądowy Lw'óvv, 

A kadem icka 8.

N adw orny
dostaw ca.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  MASZYN
i odlewarnia żelaza

E. BREOTA i Ski w Ottynii

Księgarnia Polska
w e  L w o w i e .  u f .  A k a d e m i c k a  

poleca dsieła  pe lagogioine
R E U S S N E R A

do bardzo prędkiej i najła tw iejszej nauk, 
Obcych J<z?yfivzF, b ez  n a u czyc ie la , 
* objaśnieniem  wymowy i kluczom, p. t.

a M r. T . P araskovich
pteka nadw. i fabryka Gu 

tenstein.

1 > §  P o l s k o  • S lJ e tn le c k l  K urs I-
y  szy K. 8.10 — kurs I l-g i K. 4.80 

P o l a k o - F r a n c u a k i  kurs I-szy 
K. 8-60, kurs 11-gi K.. 9-60. 

P o l s k o - A n g i e l s k i  k u rs l-s sy  K. 2 24, 
kurs II-g i K- 8‘60. 

P o l s k o - R o s y j s k i  ku rs I-szy K. 4-20, 
kurs i l -g i  K. 6‘40. 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  * ro t-
só w k am i angiclskiomi K. 1 80,

Przeprowadzenia
pat wo«y 6 i 3 m etr.

G w arancya za całość,
62 włzsnych wozów meblowych 

?a*entow.

najwyborniejsze mięazane w kilkudzie­
sięciu gatunkach po Złr. 120  za funt

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  sto ło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

'JMJg.Ol, .̂jrrxr^^~-onmieta im

„ T i t a n i a * 1
parow a m aszyna do pran ia  trzecią część 
czasu oszczędza się w praniu bielizny, k tóra staje 
się śnieżno białą i nie niszcay się, jak  poprzednio i 
dziecko nawet może maszynę kręcić. P raczka zupeł­
nie niepotrzebna! O szczędza się 75°/ii w cza­
sie, oraz mydło i drzewo Każdą maszynę dajemy na 
pról ę Cena od K. 5 4 .P ro sp e k ty , opisy i zaświad­

czenia wysyła bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.
Fabryka Titania W eis, Górna Austrya 77.
Spec fabryka maszyn paiowych do prania, maszyn 
parowych do gotowania jad ła  dla bydła, maszyn 

rolniczych i separatorów.

P o d ziw  wzbudza 
wszędzie nowa

puszki blsszsne no 40 cent. i 75 cent., 
oraz wyborne, H erbatn ik i mig-zano 
funt po 90 centów poleca znana od ła t 
25 parow a fabryka czekolady i cukrów

H e n ry k a  T re te ^ a
w e Lw ow ie, ul. K opern ika  3.
N r. Telefonu 587. Zamówienia z pro­
w incji załatwia sig odwrotną pocztą za 

pobraniem.

u p raw n io n a

P rze sz ło  1 5 0 .0 0 0  s iły  konia
w Zakładach ssąco-guzowych

naszego system u w ruchu, 
ffttnim alne zapo trzebo w an ia  m a fe ry a łu  o pałow ego . N ajtań  

sze koszta  ruchu.K. RŻĄCA I CHMURSKI
w K r a k o w ie ,  n i .  św. G e r t ru d y  1. 4

w yrabia pod kon tro lą  komisy i P rzem ysłow ej Tow araystw a Lek, K rak po­
lecone prr.ai to Tow araystw o

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem  c b om  i c z a  y m wodoua: RSISiWkS®!, G J e n h t lb -  
k r a k le j,  SeStersMeJ, ^ ie h y , SSSaryen&adzMej, Hom bwrg, K Is -

s l s tg o n ,  tudzież
B P E C Y A L R 8E  LECiSN&CZE, jak  litow ą, brom ow ą, jodową, żetazistą, 
kw aśną, oraz norm alne w ody m i n e r a l n e ,  z przepisu prof. Jawoiskiag*.

Spricźai cząstkowa w apMach droperjacb.-Ceuaiki na tądaaio fraDGo.
łuw ny sk ład  dla L w o w a w  aptece J. W aw l& rskieg o ,

K a lic k a  5 .

K A R L  K R E JC A R , zastępstwo LA N G E M  & W O LF  
Lw ów  Jab łonow skich  2.

waaelkie używ ane w ielkość, do 100 IP . law asc w robocie i dosta rcza  się
besiw loczn.o.

Z drukarni E. WiniarzaPapier z fabryki Braci Fiałkowskich.Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M SiSłO W Skl

04118532

02171443


